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Zamach na pochód PP$-u 


Eksplodująca bomba poraniła na Nowym Świecie 21 osób 
Krwawa strzelanina w lokalu Bundu w Warszawie 


Warsz, koresp. „Głosu Poran- |szon, technik Antoni Szarano- 
nego“ telefonuje: wicz urzędnik Karol Kopka, 
Wezorajszy zlot socjalistyczny | bezrobotny Jerzy Wagner, 
w Warszawie zakłócony został |szewe Antoni Olezak, blacharz 
krwawym zajściem. Około go-|Saul Finster, robotnica Janina 
dziny 1-ej pop. na pochód mło-|Rzewnicka, kuśnierka Janina 
dzieży pepesowskiej przy zbie- | Koszewska, introligatorka Stefa- 
gu Al. Jerozolimskich i Nowego nia Pierścińska, robotnik Wła- 
Świata RZUCONO BOMBĘ. dysław Żabieniecki i bezrobotny 
bomba eksplodowała, wywo- | Stanisław Kazimierski. 
łująe na ulicy zamieszanie i po-| Sześć z pośród wymienionych 
płoch. Odłamkami rannych zo- osób jest 
stało 21 osób. CIĘŻEJ RANNYCH. 

Są to: J. Gutsztat, lat 25, 30-) Zostały one przewiezione do 
feimi żyd i 30-letnia kobieta, któ | szpiłala, reszta została opatrzo- 
rzy odfuówili podania nazwisk,|na na miejscu przez lekarzy 
uczeń Szymon Dąb, fpocztylion | czterech karetek pogotowia. 
Mieczysław Wolski, robotnik| Wskutek silnej detonacji, ja- 
Jan Sobczyński, uczeń Wiesław|ka towarzyszyła wybuchowi, 
Badowski, handlowiec Adolf Bu WYLECIAŁY SZYBY 
janowski, służąca Genowefa So-|w okolicznych domach a miano 
cha, handlowiec Józef Radom-|wicie w Cafe Clubie i Gastrono- 
ski, bezrobotny Czesław Woj-|mii. 


W związku z tym zajściem 
ARESZTOWANE ZOSTAŁY 
DWIE OSOBY 
silnie poszlakowane © udział w 

zamachu na pochód. 

Wieczorem około godz. 9 do- 
szło w Warszawie do drugiego 
zamachu, tym razem 

NA LOKAL BUNDU 
przy ulicy Długiej 26. 

Grupa uzbrojonych w rewoł- 
wery wyrostków wpadła na 
salę, gdzie odbywało się zebra- 
nie. Jeden z napastników 
RZUCIŁ PETARDĘ DYMNĄ, 
a po chwili rozległy się strzały. 
Bundowcy 

ODPOWIEDZIELI SALWĄ. 
na odgłos której napastnicy rzu 
cili się do ucieczki. W bramie 
zastąpiła im drogę dozorczyni 
Bronisława Książek. W tym mo 
mencie rozległy się po raz wtó- 


ry strzały, — Dozorczyni oraz 
trzech ścigających, a mianowi- 
cie Majer Trąbka, Herszek Du- 
ży i Złała Snopek zostali ranni. 

W łokalu nikt nie został tra- 
fiony. 

Napastnicy zbiegli. Jak się po 
tym okazało, pod osłoną świecy 
dymnej 
USIŁOWALI ONI PODPALIĆ 

LOKAL. 

Na drzwiach i na klatce scho 
dowej skonstatowano ślady ben 
zyny 

Na miejsce zajść przybyły 
władze policyjne oraz starosta. 


W wlocie socjal 


istycznym 
wzięło udział dwadzieścia. kilka. 


tysięcy osób. Po uroczystości 
na stokach Cytadeli i złożeniu 
wierność 


się pochód, który przeszedł do 
Domu Kolejarza na ul. Czerwo- 
ny Krzyż, a stamtąd przez No- 
wy Świat i Krakowskie Przed- 
mieście na Plae Teatralny. Po- 
wizę liczył ponad 15 tysięcy ©- 


w ogrodzie Saskim 

Warszawski koresp. „Głosu Po 
rannego” tetefcnuje: 

Wczoraj przeprowadzono obławę 
w Ogrodzie Saskim. Kilka osób æ% 
resztowano za zaczepianie przecho- 
dniów,W kilku panktach miasta wa- 
trzymano również szereg osób ra 
wszczynanie awantur z przecho 
„dniami. 

Na Placu Unii Lubelskiej grupa 
„fałangistów” usiłowała  rozbrołć 
post. Piliszka. Napastnicy zostali 


ujęci. 


Hitler rewizytuje Mussoliniego 


Duce i kanclerz Rzeszy uzgocinili swe poglądy na zasa- 
dmicze zagadnienia polityki międzynarodowej 


Dziś Berlin wiłać będzie dyktatora Wioch 


Obiady w pociągach 

BERLIN, 26 września. (PAT). 
Mussolini i kanclerz Hitler spę- 
dzili dziś kilka godzin na tere- 
nie manewrów  meklembur- 
skich, obserwując ożywioną 
zaciętą walkę „niebieskich“ i 
„czerwonych“. Manewry osiąg- 
nęły punkt kulminacyjny i od- 
bywają się z użyciem wszyst- 
kich środków bojowych. — W 
wiełkiej ilości uczestniczyły w 
walce samoloty i broń pancer- 


ustalone. 


walkę na korzyść wojsk „nie 
bieskich*, 
Przypomnieć należy, że pod- 


rytorium Niemiec podzielona 
na dwa państwa: „czerwone“ i 


7 ; : --_._ | „niebieskie. ice 
noze Kei zaj E zal 
odbywały się ostatnio walki bieskim* i sa 3 


morskie. W końcowym etapie 
manewrów „siły czerwone“ do- 
konały gwałtosvnej kontrofenzy 
wy przeciw „niebieskim“, któ- 
rzy przerwali linię frontu. Duee 
i kanclerz przyglądali się z róż- 
nych punktów obserwacyjnych 
i w pewnej chwili zetknęli się 
z członkami misji wojskowymh 
W. Brytanii i Węgier. 

W różnych miejscowościach, 
przez które przejeżdżał Musso- 
lini + kanclerzem, byli oni | rannego” telefonuje: 
przedmiotem gorącej owacji 7 i i arszaw 
ności PRS Bazary. e Y „ak AEREE RY 
manewrów nastąpiło przy miej | skięgo SS g Rożen maż 
'scowości Warnkenhagen, gdzie | mieściu wynikło onegdajszej nocy 


setki wozów pancernych i silne! zajście między redaktorem Strumpf- 


Po manewrach. kanclerz po- 
dejmował w swoim pociągu 0- 


biadem włoską misję wojskową. 


Warszawski koresp. „Głosu Po- | Wojtkiewiczem 


PARYŻ. 26. 9. (PAT). — „Excelsior“ zamieszcza depeszę z Monachium, 
ze źródeł miarodajnych — że Mussolini zaprosił Hitlera do przybycia w możliwie krókim cza- 
sie do Włoch. Kanclerz przyjął to zaproszenie, lecz data i szczegóły podróży nie zostały jeszcze 


eskadry lotnicze rozstrzygnęły| Duce w swoim pociągu podej- 


mował marszałka Blomherga i 


gen. Goeringa. 
W godzinach wieczornych 


i czas manewrów dużą część te-| Mussolini z kanclerzem Hitle- 


rem obecni byli na placu ćwi- 
czeń lotniczych, gdzie zademon 
strowano _ działania artylerii 
przeciwlotniczej. 

BERLIN. 26. 9. (PAT). W nie- 
dziele Mussolini i kanclerz Hi- 
tler przybyli na teren wielkich 
manewrów niemieckich w Me- 


a metrampażem 
Gecbarskim. 

Metrampaż odmówił redaktorowi 
wykonania jakiegoś polecenia, na 
co ten zareagował czynnie. Wtedy 
Gecharski wydobył rewolwer : 


klemburgii. Na dworcu w La- 
lendorf zgromadził się na powi- 
tanie cały sztab najwyższych do 
wódców armii niemieckiej oraz 
członkowie włoskiej misji woj- 
skowej. Mussoliniemu na tere- 
nie manewrów towarzyszą mi- 
nister spraw zagranicznych hr. 
Ciano, amabasador włoski w Ber 
linie Attolico i szereg innych 
wyższych urzędników włoskich. 
Wśród licznych gości niemie- 
ckich znajdują się m. in. mini- 
BEEBETTEMAC 


Strzały W „Kurierze Warszawskim” 


Metrampaż ranił ciężko red. Strumpf-Wojtkiewicza 


Wojtkiewicza, raniąc go ciężko. 
Red. Wojtkiewicza z przestrzelo: 
nym płacem przewieziono do klini- 
ki prywatnej. 
Sprawca strzałów sam oddał się 


strzelił siedem razy w stronę red. | w ręce policji. 


— jak twierdzi |ster spraw zagr. Neurath i amt- 


basador von Ribbentrop. Na te- 
renie manewrów kontynuowane 
są bowiem rozmowy polityczne 
włosko - niemieckie. 


S. A. i S. $. w szkolach 


BERLIN, 26. 9. (PAT). — Da 
Berlina ściągnięto w dużej ilo- 
ści oddziały S. A. i S. S. z róż- 
nych okolic Rzeszy. Oddziały te 
mają być użyte dla zapewnienia 
porządku i bezpieczeństwa w 
czasie pobytu Mussoliniego w 
stolicy Rzeszy. Prowincjonalne 
oddziały S. A. i S. S. zakwatero- 
wane zostały w szkołach berliń 
skich. 


Uznanie gen. Franca 

BERLIN, 26. 9. (PAT). Po 
wczorajszych rozmowach mona 
chijskich Mussoliniego i Hitlera 
odbędą się dalsze wymiany po- 
głądów na aktualne sprawy po- 
lityczne. Jednocześnie toczą się 
rozmowy między ministrami 
spraw zagranicznych obu kra- 
jów. Po zakończeniu wizyty 
Mussoliniego w Niemczech uka- 
że się komunikat urzędowy © 
jej wynikach. 


(Dokończenie na str. 3-ej). 
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Rozstrzygające chwile 


Narady, jakie w ciągu ostat- 
nich dwuch tygodni się odbywa 
ja, ciągłe wizyty na Zamku, w 
Generalnym Inspektoracie Sił 
Zbrojnych, u premiera, konfe- 
rencje wojewodów — wszystko 
to dowodzi, iż w najbliższych 
dniach zapadną doniosie uchwa 
ły, które ustalą stanowisko de- 
cydujących czynników do ca- 
łego szeregu zagadnień. Roz- 
strzygnie się również los Ozonu 
i jego funkcji. 


Dowiemy się za tym, co przy- 
niosły narady przy udziale 25 
organizacji, - którym płk. Koc 
oświadczył uroczyście, iż nie 
schodzi z drogi wyznaczonej 
przez Marszałka Piłsudskiego, 
otrzymując w odpowiedzi na to 
dezyderat, iż musi zlikwidować 
Związek Młodej Polski i zerwać 
stosunki z działaczami „Falan- 
gi, r 1 

Nastroje opozycyjre na wsi 
rosną, podsycane motywami na 


mym na razie rozwiał się plan 
ministra Poniatowskiego, zmie- 
rzający do wzmożenia intensyw 
rości gospodarki chłopskiej 
przez planowy chów bydła. — 
Konserwatyści zaś mają jesz- 
cze jedną sposobność, by na- 
paść na ministra rolnictwa. 

Rząd ma więc kłopoty nie 
tylko z bilansem handlowym i 
z zagadnieniem eksportu zboża 
i bydła, ale i z kwestią impor- 
towania paszy z zagranicy i ze 
sprawą większych kredytów dla 
ludności chłopskiej. 

W tak ciężkich warunkach 
trudno wierzyć, aby reorgani- 
ząeja Ozonu mogła być wystar- 
czającym lekarstwem na opo- 
zycyjne nastroje. Przeciwnie, 
coraz bardziej utwierdza się 
przekonanie, że nawet przywód 
cy Stronmictwa [Ludowego nie 
będą w stanie ciągle odgrywać 
roli straży pożarnej. 

Najwyższy czynnik zaintere- 
sował się szczególnie ostatnimi 


gi udzielił audieneji znanemu 
działaczowi z chłopskiej orga- 
nizacji młodzieży „Wici“ —ltnż. 
Solarzowi, 

Sprawami chłopskimi zainte- 
resował się również prof. Bar- 
tel, który jest zaprzyjaźniony z 
najwyższym czynnikiem. Były 
premier bawił kilka dni w Mo- 
rawskiej Ostrawie. 

Wspomniane zagadnienia im- 
teresują żywo sfery kościoła 
katolickiego. Podczas ostatnich 
narad episkopatu, omówiono 
dokładnie sprawę rozruchów 
chłopskich. Sprawozdania niż- 
szego duchowieństwa dowiodły, 
iż wzmaga się radykalizacja, że 
istnieje poważne dążenie do 
wspólnej akcji z robotnikami w 
mieście i że szczególnie rozgo- 
ryczeni są biedni chłopi. 

Kardynał Hlond przyjął b. 
marszałka Sejmu Rataja, po 
tym zaś odwiedził Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka 
Śmigłego - Rydza. Na konferen- 


tury ekonomicznej. Przez dła- 
gie lata mówiono w Połsce o 
„nieszczęściu urodzajów*. Dziś 
sytuacja się zmieniła. Z powo- 
du posuchy nastało widmo nie- 
wystarczających zbiorów. We- 
dle zestawień statystycznych te- 
goroczne zbiory w porównaniu 
z rokiem 1932 spadły dła psze- 
nicy o 8,4 proc., dla żyta 14,7 
proc., dla jęczmienia 10,3 proc., 
a dla owsa 8,8 proc. 

Brak paszy zmusza chłopów 
do zabijania bydła. Spadek cen 
mięsa w okolicach posuchy do- 
szedł do 70-ciu proc. Tym sa- 


wydarzeniami j już po raz dru-|cji episkopatu uchwalono 


PSE oe A A ak że ży ika to OKO 
EE EII się do antysemityzmu, że da się 
Ifumaczyć jako jakieś chwilo 
we, tymi czy innymi względami | 
spowodowane, zboczenie z dro- 
gi kultury i zachodnio - euro- 
peiskiej cywilizacji. 

Byłoby Kkarygodną naiwnoś-, 
cia wyobrażać sobie, że działa-/ 
nie kultury można na pewnym 
odcinku zawiesić, a równocześ- 
nie na wszystkich innych tere- 
nach życia będzie ona obowią- 
zywać w całej pełni. Kultura 
jest to istnienie w człowieku 
pewnych wewnętrznych hamul- 
ców. Z chwilą gdy działanie 
tych hamulców zostanie wstrzy 
mane, gdy spuszczone zostaną z 
uwięzi najdziksze instynkty, gdy 
rozkiełznane zostaną pierwotne 
popędy, żadna siła nie utrzyma 
ich w granicach, które im zakre 
slimy, żadna tama nie zagrodzi 
im drogi. Nie można bezkarnie 
tolerować zbrodni, dlatego tyl- 
ko, że kieruje się ona przeciw 
środowisku, które jest komuś 
niemiłe. 

Każda bowiem zbrodnia wy- 
rasta na sprzyjającym jej roz- 
wojowi podłożu. Jeżeli dziś pa- 
nuje na małym odcinku, to ju- 
tro jej fała rozleje się szeroko. 
Jeżeli ktoś pochwala metodę na 
j|padania na bezbronnych i nie- 
winnych ludzi i rozbijania im 
SE głów, musi się liczyć z tym, że 

i ta metoda będzie odtąd w spo- 
łeczeństwie obowiązywać. Jeże- 
li ktoś obrabowanie sklepów ży 
į dowskich uważa za zjawisko 
normalne i godne uznania, jeże- 
li waha się je jasno i wyraźnie 
potępić, niech pamięta, że otwie 
ra na oścież wrota zbrodni. Je- 
żeli ktoś błogosławi rękę rzuca- 


stość nasza obfituje w cały sze- 
reg objawów zdziczenia, nad któ | W) 
rymi nie wolno obojętnie prze- 
chodzić do porządku dziennego. 


CASINO 


Pocz. 4. 6. 8. 10 
Dziś premiera! 


GWIAZDA GWIAZD 


NOWAKGW Hi" 


w swym najnow* 

szym filmie o te- 

macie rosyjskim 
p. t. 


kamienia rzncanego. 


„W walce z żydami każdy śro 


Í| zbrodnię, pochwala kradzież, 


| Ala izbicka 


wykwalifikowana pielęgniarka 

z długoletnim doświadczeniem 
przyjmuje wszelkie zabiegi. 

DYŻURY. TEL. 246-36. 


C BRYDETE, 
DONAT 


Największy sukces ekranów zagranicznych! 


„ATE Z Ok. 
W głównej roli 
męskiej: 


jącą kamień, niech będzie świa-! 
dom tego, że wkracza w epokę | > 


dek jest dobry“ — pisze „Falan | g 
ga“ i to jest jej naczelna zasa-| $ 
da. W ten sposób uświęca się| £ 


kłamstwo, ordynarne oszustwo, i 


przyjść z pomocą chłopom w 0-. 
kręgach, gdzie miał miejsce 
strajk chłopski, 

Rzecz jasna, wypadki w Hi- 
szpanii odgrywają tu ważną ro- 
lę. Kościół nie chce dopuścić do 
„hiszpanizacji”, do powstania 
bloku Stronnictwa Ludowego i 
PPS. Kościół chce natomiast 
przede wszystkim złagodzić pa- 
nujące wśród chłopów nastroje 
przez akeję charytatywną. Do 
Tarnowa przybył nuncjussz pa- 
pieski msgr. Cortesi, który był 
gościem miejscowego biskupa 
ks. Lisowskiego. Jak wiadomo, 
Tarnów jest ośrodkiem ruchu 
chłopskiego (okręg Witosa). 

Czy taktyka kościoła będzie 
miała wpływ również na stano- 
wisko decydujących czynników 
czy po fali aresztów i procesów 
nastąpią próby porozumienia? 

Gra jest skomplikowana. — 
Mszczą się błędy popełnione 
przy uchwalaniu ustawy amne- 
styjmej... Naprawić to jest rze- 
czą politycznie omal że niemo- 


żliwą. Próbv oderwania jednej, 
grupy od Stronnictwa Ludowee 
go są bezcelowe. 

Przesiadują często w kawiar- 
ri generałowie bez armii, któ- 
rzy opuścili Stronnictwo Ludo: 
we i przeszli do obozu rządowe- 
go. Róg, Smoła, Nosek, Langer, 
Woźnicki siedzą przy jednym 
stole i wspominają te dni, kie- 
dy, kierowali ruchem chłop- 
skim w b. Kongresówcee. 

A tymczasem p. prómier zbie 
ra materiały. Przyjął wojewo- 
dów tych okręgów, gdzie roz- 
grywały się wypadki. Memoriał 
ma służyć premierowi jako ra: 
port dla decydującego czynni- 
ka. 

A fof w najbliźszych dniach 
zapaść ma na Zamku uchwała, 
czy wszystko skończy się reor- 
ganrizacją, częściową rekonstru- 
kcją gabinetu, czy też szukać 
się będzie drogi dla zasadnicze- 
go rozwiązania problemu, choć 
by nawet drogą porozumienia 
z pewnymi stronnictwami. R. 


nawet mord skrytobójczy, byle 
by nam było w tej chwili na rę- 
kę. A to się mści. Mści się stra- 
szliwie i szybko, szybciej, niż 
ktokolwiek przypuszcza. Kto w 
walce o swe ideały zaprzestał 
wyboru dróg ten stracił raz na 
zawsze prawo używania słowa 
„ideał“. Ani nie zauważy, jak z 
działacza politycznego prze- 
kształci się w pospolitego zbrod 
niarza. 


I dlatego mówimy: Nie wolno 
nikomu być obojętnym. gdy 
kraj jego zalewa fala barbarzyń 
stwa. Nie tylko dlalego, że ju- 
tro sam może paść i napewno 
padnie jego ofiarą, jeżeli nie bę 
dzie czynnie przeciwdziałać, ale 
dlatego także, że nie wolno czło 
wiekowi zbyć się troski o losy 
ojczyzny. 

Twierdzimy z całą stanow- 
czością, że wzburzona, spienio- 
na i mętna fala zdziczenia spły- 
wa tylko po wierzchu polskiego 
życia, że nie wgłębiła się w 
grunt społeczny. 

Jeżeli społeczeństwo chce się 
uchronić od zalewu fali barba- 
rzyństwa, musi nauczyć się rea- 
gować, musi poprowadzić z nim 
twardą, stanowczą nieustępliwą 
walkę. Apeluje się nieraz do 
władz, aby spełniły swój obo- 
wiązek. I słusznie. Obrona kul- 
tury należy wszak do ich zadań. 
Ale o wiele ważniejsze jest, aby 
samo Społeczeństwo bezpośred- 
nio stawiło opór. Demokracja 
musi zająć stanowisko czynne 
wobec powtarzających się w róż 
nych dziedzinach życia ataków 
zdziczenia. Nie wolno przecho- 
dzić spokojnie koło faktów. Nie 
wolno ograniczać się do we- 
wnętrznego reagowania. Nie wol 
no przemykać się chyłkiem, gdy 


„ARGOS 
2 


LÓDŹ, DL 


i 


” POLSKIE BIURO PODRÓŻY 


ORGANIZUJE 


WYCIECZKI 
LĄDOWO-FEORSKIE 


pod hasłem 


Październik w Afryce, na Riwierze 
(ew. w Paryżu) i Morzach Południa! 


30. IX. — 3. XI. 1937 r. 
| i pod hasłem 

Jesień w słońcu Bliskiego Wschodu! 
12. X. — 5. XI. 1937 r. 


Społeczeńsiwu nie wolno przechodzić biernie obok zdziczenia 


na ulicach, na łamach prasy, na 
każdym kroku hula barbarzyfń- 
stwo. Czynna postawa demokra 
cji jest warunkiem zahamowa- 
nia pędu tej fali, Bo inaczej pew. 
nego dnia wedrze się nam w 
gardła i zacznie nas dusić. De- 
mokracja musi stać się aktyw= 
na, na każdy najmniejszy objaw, 
zła musi reagować, żadnego nie 
przepuścić, koło żadnego nie 
przejść biernie. Nie samo bo- 
wiem istnienie zła stanowi naj- 
większe niebezpieczeństwo. Naj 
groźniejsze jest oswojenie się ze 
złem. 
Adam Próchnik 

(„Dz. Ludowy“) 


CAPITOL 


Dziś nieodwołalnie poraz ostatni] 


Potężny dramat filmowy wg. 
słynnej sztuki Władysława 
Fodora 


MATURA 


..Dziewezęta w mun- 
durkach widziane z bli- 
ska: ich życie, pierwsza 
miłość, pierwszy poea- 
łanek. 


W rolach głównych: z 
SIMONE SIMTA 
Herbert Marshall 
Ruth Chaterton 


NADPROGRAM; TYGODNIK oraz 
KRONIKA P. A. T. 


Ceny miejsc na wszystkie seans 


od 54 gr. 


PIOTROWSKA 60, TEL. 107-86 


Cena zł. 850.- 


cena zł. 625.- 


Nr. 266 


231 kolejarzy 
rozstrzelano w Z.S. R. R. 


MOSKWA, 26. 9. (PAT). — 
Wyjazdowa sesja kolegium wo- 
jennego najwyższego sądu Z. S. 
R. R. we Władywostoku skaza- 
ła na karę śmierci przez roz- 
strzelanie 19 członków antyso- 
wieckiej organizacji terorystycz 
nej, która dzi.łała na kolejach 
Dalekiego Wschodn. Wyrok za 
stał wykonany. 


Ogólna liczba rozstrzelanych 
kolejarzy na Dalekim Wscho- 
dzie od maja roku bież. wynosi 
231 osób. 


à 


27.IX— „ocos PORANNY” = 


' Gen. Skoblin coraz ba 


1537 8 


Ani on, ani jego żona nie umieją powiedzieć, jaki spędzili 
czas przed tajemniczym zniknieciem gen. Millera 
Skad czerpała piemiądze śpiewaczka Pilewickaja 


PARYŻ, 26 września. (PAT). 
W ostatnich godzinach wyszedł 
na jaw fakt, do którego, zdaje 
się, władze policyjne, prowadzą 
ce dochodzenia w sprawie znik 
nięcia gen. Millera, przywiązu- 
ją duże znaczenie, choć praw- 


dopodobnie zredukowany zostą 
nie w najbliższych godzinach 
do małych rozmiarów. Oto, w 
lokalu związku byłych wojsko- 
wych rosyjskich przy ul. Colisie 
stwierdzono niespodzianie, że 


na wieszaku znajduje się nieza- 


Diczwały się Znów działa rządowe 


Toledo pod gradem pocisków. —Liczne 


SARAGOSSA, 26 września. — 
(PAT). Jak donosi korespon- 


ważniejszych ruchów wojsk. — 
Patrole wojsk rządowych pro- 


dent Havasa, ra różnych odcin-ę wadzą w dalszym ciągu akcję 


kach frontu Aragon wznowiona 
została działalność bojowa. Na 
razie chodzi tu o walki lokalne, 
do których wprowadzone zosta- 
ły nieliczne oddziały. 
MADRYT. 26 września. (Pat). 
Dziś rano samoloty rządowe do 
komały szeregu lotów wywia- 
dowczych w rejorach podstołe- 
cznych, inne zaś eskadry zrzu- 
ciły bomby na pozycje powstań 
cze pod Talavera i w północnej 
części prow. Guadalajara. - 
Nie zauważono żadnych po- 


wywiadowczą. 

Na froncie Jarama zanotowa 
no kilka prób wyjścia powstań 
ców ze swych pozycji, Wszyst- 
kie te próby zostały jednak u- 
daremrione. 

Na froncie stołecznym działa 
artylerii rządowej ostrzeliwały 
prace fortyfikacyjne oddziałów 
powstańczych, dokonywane na 
odcinku Pardo. 


MADRYT. 26 września. (Pat). 
Artyleria rządowa ostrzeliwała 


loty wywiadowcze 


wczoraj przez kilka godzin za- 
kłady broni w Toledo, powodu- 
jąc znaczne zniszczenia. Jedro- 
cześnie ostrzeliwano też z dział 
pozycje powstańcze w okoli- 
cach miasta. Nad miastem uno- 
siły się samoloty rządowe, z któ 
rych lotnicy mogli obserwować 
skutki ostrzelikania  artyleryj- 
skiego. Stwierdzają oni, że po- 
ciski dział rządowych poczyni- 
ły znaczne szkody w pozycjach 
przeciwnika na brzegach rz. 
Tago. — Również uszkodzony 
miał zostać most na tej rzece, 
łączący drogę z Toledo do Ta- 
lavera. 


Cenne zwyciestwo chińiczyków 


Japońskie wodnopłatowce bombardowały dwukrotnie Kanton 


SZANGHAJ, 26. 9. (PAT). —|homby zapalające 


na objekty 


Agencja chińska Central News|wojskowe i ostrzeliwano z ka- 
donosi, iż wojska chińskie odnio | rabinów maszynowych zgrupo- 


sły nowe poważne 


w północnej części prowincji 


Szansi, odbierając Kuang-Ling, | Według agencji 


zwycięstwo | wania wojsk chińskich. 


SZANGHAJ, 26. 9. (PAT). — 
chińskiej Cen- 


Władze chińskie zwracają u- 
wagę mocarstw na następstwa 
podobnych działań. 


rozstała się z tym światem 


uważone dotychczas palto nie-| grantów rosyjskich, wzmacnia- 
przemakałne zaginionego gen. | jącymi podejrzenia co do wspó 
Millera, W kieszeni palta zna | pracy generała z kołami sowieś 


lezióno portiel generała z dwo-| kimi. 


ma biletami kołejowymi, zaku- 
pionymi przez niego dla córki 
i synowej i 200 franków. 

Wykrycie tego palta wzbudzi 
ło podejrzenie, czy nie została 
ono oddane de związku i u 
mieszezone niespostrzeżenie na 
wieszaku już po zniknięciu gen. 
Millera. 

Córka gen. Czekanowa oświad 
czyła jednak dziś — co się wy- 
daje najbardziej prawdopodob- 
ne, że generał, udając się ra 
swoje tajemnicze spotkanie wi- 
docznie palto i portfel zostawił 
wobec ciepłej pogody w biurze 
i że poprostu, pomimo 4-dnio- 
wego śledzwa i przeszukiwań, 
dotychezas na to palto nie zwró 
cono uwagi. 

Dziś przybył do Paryża z)Bia- 
łogrodu syn gen. Millera. Wła- 
dze śledcze zakończyły swe po- 
szukiwania zarówno ma terenie 


klubu galipolczyków w Paryżu | dało dotychczas 


Z dalszych badań poza tym 
jako moment zagadkowy wyłar 
nią się kwestia spędzania czasu 
przez gen. Skoblina w dniu za- 
ginięcia Millera. Okazało się ba 
wiem, że poza półtoragodzinną 
luką, akurat w czasie spotka: 
nia, na które udał się gem. Milk 
ler, co do której żona gen. Sko 
blina nie może dać wyjaśnień, 
gdzie się jej mąż znajdował, p% 
wstaje nowa luka, tym razem 
3-tygodniowa. Ustalono, że gen. 
Skoblin wyjechał zasadniczo ze 
swego domu w Ozoir już przed 
miesiącem, natomiast w swym 
mieszkaniu paryskim w hotelu 
przy ulicy Wiktora Hugo zjawił 
się wraz z żoną dopiero przed 
trzema dniami. Gdzie był w mię 
dzyczasie, dotychczas nie wia- 


| domo, 


W każdym razie śledztwo nie 
żadnych da= 


Dnia 26 września 1937 r. po krótkich i ciężkich cierpieniach 


gdzie badano nawet dokładnie nych, pozwalających mieć na« 
ogrody, aby sprawdzić, czy z% | dzieję zarówno na odnalezienia 
kopywano w nich ostatnio żad-| gen, Millera, jak i coraz bare 
nych większych skrzyń, oraz na | dziej obciążonego gen. Skobił 
terenie przedmieścia  Ozoir,| na. 


gdzie mieszkał gen. Skoblin w 
PARYŻ, 26 września. (PATR 


sąsiedztwie grupy około 200 b. 
W śledztwie, dotyczącym 


żołnierzy rosyjskich. _ sprz. 
Badania i przesłuchowanią wy zniknięcia generałów Mille 
zaznaczyła się 


na terenie przedmieścia nie da: | ną į Skoblina, 


ły dotychczas żadnych konkret: | dzi pewna przerwa, adyż włw 
nych danych. Poza zeznaniami | dze zajęte są tłumaczeniem pk 
sąsiadów gen. Skoblina, b. emi- | pierów, znalezionych podczas 
a rewizji. Papiery te, pisane w ję 
zyku rosyjskim, dotyczą sprm- 
wy gen. Kutlepowa. Nią wu 


zdobywając kilka tanków i ar-|tral News, władze chińskie po 
mat i zadając nieprzyjacielowi informowały cudzoziemskie wła 


B. P. 
LUBA AJZENBERG 


ciężkie straty. 
Oddziały chińskie 


prowincji Czahar. 


dze wojskowe oraz władze kon- 


> i posuwają |cesji w Szanghaju, że dwa samo 
się w dalszym ciągu ku granicy |loty japońskie, 


przemalowane 
na chińskie, bombardowały lot: 


TOKIO, 26. 9. (PAT). Komn- |nisko Kuang-Tse. 


nikał dowództwa wojsk japoń- 
skich w Ghinach: 
FRONT SZANSI: 

Wojska japońskie przeszły 
wielki mur wzdłuż drogi Linkui 
— Taitczou ścigając oddziały 
chińskie i wkraczając do środka 
prowincji Szansi. 


(ur. Wiślicka) — pielęgniarka 
Wyprowadzenie drogich nam awłok s domu przedpogrzebowego 
nastąpi dziś, w poniedziałek, 27 bm. o godz. 2 po pol, o czym sa- 
wiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 


MĄŻ 1 RODZINA 


Kitler rewizyśkuwje Mussoliniego 


(Dokończenie). 
Niektóre dzisiejsze dzienniki 


Na południe|okólnikowo piszą © pierwszej 
od Tatung, w prowincji Szansi, | wymianie 


poglądów dokona- 


zauważono koncentrację komu-|nych w Monachium oraz o pod- 
nistycznych wojsk chińskich w|stawach i celach rozmów Musso- 


liczbie 80.000 ludzi, 
nych na siedem dywizji. 
FRONT PEKIŃSKI: 


podzielo- |liniego z kanclerzem. Z wywo 


dów tych wynika, że rozmowy 
toczą się na platformie porozu- 


Korpus japoński posuwający |mienia, zawartego 26 paździer 
się wzdłuż kolei Pekin — Han-|nika 1936 roku podczas pobytu 
kan zajął dziś stację Sinlensien |hr. Ciano w Niemczech i jego 


zdobywając pociąg 


pancerny, | spotkania 


z kanclerzem w 


dwie lokomotywy i 100  wago- | Berchstesgaden. 


nów ze sprzętem wojskowym. 
FRONT SZANGHAJSKI: 


Porozumienie to zawierało na 
stępujące główne punkty 


Dziś rano lotnictwo japońskie | WSPÓŁPRACA PRZECIW BOL 


bhombardowało oddziały 


chiń-|SZEWIZMOWI UZNANIE GE- 


skie w dzielnicy Czapei i wzdłuż | NERAŁA FRANCO A JEDNO- 
drogi Tiju. Marynarze japońscy |CZEŚNIE ZASADY NIEINTER- 
zajęli wyspy Huantao i Jutao u| WENCJI I WYRZECZENIA SIĘ 
ujścia rzeki Żółtej, Piechota o-| WSZELKICH PRETENSJI TE- 
depchnęła 77 chińską dywizję o |RYTORIALNYCH DO HISZPA- 
200 metrów wgłąb. Sztab japoń- | NI, WSPÓŁPRACY W BIEŻĄ- 
ski gromadzi wojska, przygoto-|CYCH SPRAWACH POLITYCZ 
wując: się do decydującego na-| NYCH M.IN. NA OBSZARZE 
tarcia. NADDUNAJSKIM. 


FRONT POŁUDNIOWY: Poparcie dla Włoch 


Japońskie okręty wojenne i RA ©: 4 
wodnopłatowce bombardowały| Jak wynika z pm; paS 
dziś fortyfikacje chińskie naļS0Wych, wielką wagę w bieta- 
wyspie Hajnan. Lotnictwo ja cych rozmowach odgrywa sytu- 


pońskie  bombardowało dziśjącia na morzu Śródziemnym. 
dwa razy Kanton.  Zrzucono| Niemey popierają Włochy w u- 


zyskaniu „pełnego równoupraw 
nienia“, wyrażając przekonanie, 
że Włochy biorąc należny u- 
dział w międzynarodowej ochro 
nie żeglugi na morzu Śródziem- 
nym, pilnować będą aby bolsze- 
wicy nie odnieśli jakichkolwiek 


HZ DIDDL 
NMO FET RR" LEPT ORO IIS Z TDA] 
Dzień kolejarza” 
„wZień Kolejarza 


TORUŃ, 26, 9. (PAT). W dniu 
dzisiejszym obchodzony był w 
Toruniu uroczyście dzień kole- 
jarza polskiego i 10-lecie pracy | korzyści, 
kolejowego przysposobienia woj| „National Ztg.* zauważa, że 
ikowego, połączony ze zjazdem |obecnie pobyt Mussoliniego w 


kolejarzy. z całej Polski, .- Niemczech jest nietylko wizytą 


polityczną, lecz również w istot 
nej części odwiedzinami młodej 
siły zbrojnej państwa niemiec- 
kiego. Udział Mussoliniego w 
największych manewrach nie- 
mieckich — pisze dziennik — 
umożliwi mu ocenę armii nie- 
mieckiej. Oba kraje uzupełniają 
się szczęśliwie nie tylko pod 
względem politycznym i gospo- 
darczym, lecz również w zakre- 
sie ich sił zbrojnych. 


W zakładach Kruppa 
ESSEN, 26. 9. (PAT). Wrava- 
jąc z manewrów Mussolini i kan 
elerz Hitler przybędą w ponie- 
działek przed południem do za- 
kladów Kruppa w Essen. Wia 
domość o tym podana została 
ludności miejscowej przez min. 
Goebbelsa z rozgłośni w Kolonii 
iw odezwie nadprezydenła i 
gauleitera Terborena. 


Los katolików 
niemieckich 


LONDYN, 26. 9. (PAT). Ko- 
respondent „Sunday Times“ do 
nosi z Citta del Vatieano, na pod 
stawie informacji z wiarygod- 
nych źródeł, że w czasie roz- 
mów z Hitlerem 
MUSSOLINI PORUSZY KWE- 
STIĘ SYTUACJI KATOLIKÓW 

W NIEMCZECH. 
Pismo podaje, że władze waty- 
kańskie przesłały Mussoliniemu 
raport na temat położenia kato- 
lików w Niemczech i że papież 
zwrócił się do Mussoliniego, aby 
w czasie wizyty u kanclerza Nie 
miec osobiście poruszył tę spra- 
wę, celem położenia kresu sytu- 


= < 


j kato-' nim. 


lieyzmowi w Niemczech. 

„Według „Sunday Times“, Oj- 
ciec Święty zlecił nuncjuszowi 
papieskiemu w Berlinie 


szą one żadnego świafła do 
śledztwa, są to bowiem rękopł. 
sy lub wycinki z dzienników. 
omawiające prowadzone wów- 
czas przez policje francuskr 
śledztwo. 


PARYŻ, 26. 9. (PAT). Jak się 
okazuje, pani Plewickaja-Sko- 
blinowa w chwili zatrzymania 
jej przez policję i późniejszego 
aresztowania miała przy sobie 


poważniejszą sumę pieniędz” 
IW tym samym czasie, w któ 


msgr.|rym jej mąż pożyczył od swego 
Orsenigo sporządzenie obszerne | podkomendnego, 


a _ obecnie 


go raportu na temat położenia |sprzedawcy gazet kwotę 200 fr. 
katolików niemieckich. Raport|p. Skoblinowa była w posiada- 
ten został następnie przesłany |niu 7.500 fr. 50 funtów aztert 
Mussoliniemu, który jako szef |i 50 dolarów. 


rządu kraju wybitnie katolickie 
go jest w pełni upoważniony da 
poruszenia spraw katolików nie 
mieckich wobec kanclerza Rze- 


SZy+ 


W poniedziałek 
w Berlinie 
BERLIN, 26. 9. (PAT). Musso- 
lini powitany hędzie w Berlinie 
w poniedziałek o godz. 17 min. 
30. 


Na zapytanie skąd te pienią- 
dze posiada, miała oświadczyć, 
jak twierdzi jeden z  dzienni- 
ków paryskich, że jeden z jej 
przyjaciół, lekarz, przebywają 
3y obecnie w Palestynie, przesy« 
łał jej w razie potrzeby znacz 
niejsze kwoty pieniężne. 


Alibi majora Troncoso 


Pociągi nadzwyczajne, wiozą- stworzyli przesłuchiwani 


ich świty, przybędą na dworzec 
Heerstrasse. Na 
kanclerz 


podmiejski 
dworcu 


Mussoliniemu członków swego | Wania 


ce Mussoliniego i kanclerza oraz | kapitanowie „C 2* i „C 4* 


PARYŻ, 26 września. (PAT) 


przedstawi | Dochodzenie w sprawie _nsiło- 


owładnięcia w Breście 


gabinetu. Z dworca Duce prze-|łodzią podwodną „G 2* toczą 
jedzie ulicami miasta przez bra | się w dalszym ciągu. Komen 
mę Brandenburską na Wilhelm | danci obu hiszpańskich łodzi 
strasse do pałacu prezydialnego. | podwodnych „G 2* i „G 4* ka- 


Podezas przejazdu witać będ 


Mussoliniego olbrzymie tłumy. | 19 rzyli 
Już o godz. 16-ej ludność zwol-| przesłuchiwań 


niona będzie od zajęć. 
Wieczorem kanclerz wydaje 
na cześć Musoliniego oficjalne 
przyjęcie. 
Okręg berliński partii naro- 
dowo - socjalistycznej wydał w 


ą pitan Las Haras i por. Ferman- 


stworzyli w czasie swych 
poważne alibi 
dla przetrzymywanego w dal 
szym ciągu w areszcie w Bre$- 
cie komendanta hiszpańskie 
strefy pogranicznej mjr. Trom 
coso. sy 


Obaj oficerowie stwierdził 


sprawie przyjazdu Mussoliniego | kategorycznie, że mjr. Tronco 


odezwę do ludności, 


wzywając |so nie znajdował się w grupie 


ja do wzięcia udziału w powita-| napastników. 


y 


Na granicy hiszpańsko - francu 
skiej w Hendaye urzędnik celny 
zatrzymuje jakiegoś hiszpana dźw 
gającego sporą walizę, 

— Czy ma pan coś do oclenia? 

— Nie, nic... To tylko bomby!... 

* 


Przed sądem w Paryżu staje zło- 
dziej kieszonkowy. Trybunał skKa- 
zuje go na cztery miesiące więzie- 
nia, 

— Wolałbym, panie sędzio, roz: 
począć odsiadywanie kary dopiero 
po wystawie. 

— Z jakich względów? 

— Z zawodowych, panie sędzio, 
z zawodowych... 


Mr. Donald Mac Duify, dyrektor 
wielkiego banku w Aberdeen wzy- 
wa do siebie jednego z urzędników. 

-— Drogi panie Mac Nab, w cią- 
gu dwudziestu lat był pan wzoro- 
wym pracownikiem. By wyrazić pa- 
nu swą wdzięczność i zadowolenie, 
pozwolę sobie wręczyć parn ten 
oto czek na 5 funtów szterlingów! 

— Dziękuję serdecznie, panie 
szefie! Doprawdy jestem wzruszo- 
NY smsa 


— Nie ma J czym mówić! Aha, 
jeszcze jedno — jeżełi w ciągu na- 
stępnych dwudziestu lat będę rów- 
nie zadowolony z pańskiej pracy, 
podpiszę panu ten czek! 


* 


— Mamusiu — mówi mała Krysia 
— przypominasz sobie tę starą 
porcelanową wazę, o której opo- 
wiadałaś mi, że przechodzi u nas z 
pokolenia na pokolenie? 

— Tak, córeczko! 

— Otóż wyobraź sobie, że ostat- 
nie pokolenie ją stłukło. 


27.[Z— „GŁOS PORANNY” kask 


Udział w manewrach wojsko 
wych daje szerokie pole do ob- 
serwacji polskiej wsi. Przecięt- 
ny mieszcznch w najlepszym 
wypadku zna wieś z kilkułygod 
niowego pobylu w miejscowoś- 
ci lelmiskowej, rzadko ma oka- 
zję przyjrzeć się bliżej życiu i 
bytowaniu chłopa, a już napew 
no nie wiele może powiedzieć 
o nastrojach, stopie życiowej i 
kulturze wsi. 

Ponieważ w ciągu ostatnich 
dwuch lat miałem okazję dwu- 
krotnie przez dłuższy czas przyj 
rzeć się życiu pod strzechą, u- 
dało mi się zebrać nieco mate- 
riału porównawczego. 

Tak, jak dawniej, życie kul- 
turalne wsi grupuje się dokoła 
miejscowego księdza, nauczy- 
ciela i ewenlualnie dworu. — 
Obecnie jednak przybył nowy, 
bardzo potężny i wpływowy 
czynnik rozwoju wsi. Czynni- 
kiem tym są szeroko rozrzuco- 
ne związki byłych wojskowych 
posiadające swe ekspozytury w 
najodleglejszych i najbardziej 
zapadłych zakąlkach Polski, 

Wędrując od wsi do wsi, prze 
bywając na przejściowych kwa- 
terach, miałem okazję osobiście 
stwierdzić olbrzymi wpływ tych 
związków i organizacji na ży- 
cie chłopstwa. 

Gdziekolwiek dotarłem. rzu- 
camy losami bezkrwawej wojny 
konstatowałem pozytywne war- 
tości pracy związku byłych woj 
skowych w terenie, a co za tym 
idzie _niezaprzeczenie 
wpływ armii na polską wieś. 

Powołany do służby wojsko- | 
wej wieśniak, wracając w ro- 
dzinne strony. przynosi ze sobą 


łośniku radiowym 


zywe słowo 


Bardzo dobrze o Warszawie i bardzo źle o... Łodzi 


Polskie Radio przyzwyczaiło się 
już do nisspodzianek. Bardzo dobre 
audycje — nieliczne zresztą — 
splatają się z audycjami o pcziomie 
zastraszająco niskim, Te biurokra- 
tyczne igraszki nie pozwalają na 
jakiekolwiek wypatrywanie radio- 
wej przyszłości, ponieważ nie ma w 
nich elementu ciągłości, konse- 
kwencji pozwalających na wnioski, 
zastanowienia, perspektywy. Og 
poprostu: raz się uda, a dziesięć 
razy nie. Nie ma w takich warun- 
kach mowy c twórczym ekspery- 
miencie, o torowaniu dróg, o solid- 
nych sukcesach. Tak jest z humo-; 
rem radiowym, tak jest też z słu- 


chowiskiem. A mieliśmy ostatnio | Dobry pomysł, 


prawdziwą ucztę artystyczną. Teati 
wyobraźni po kielkrtygodniowym 
błąkaniu się w nieciekawych zaul- 
kach przyszłości, wystawił słuchc- 
wiska K. ILD. GAŁCZYŃSKIEGO 
„Mężczyzna w damskim kapeluszu”. 
Byla to chwila prawdziwie poetyc- 
tego wzruszenia, Nie treść — ale 
sama słowo, sam nastrój poetycki 
przemówił nieodwołalnie w formie 
iedynej, poetyckiej. Okazało się 
przecież, że nie tylko muzyka, nie 
tvlko dźwięk jest radicfoniczny. 
ale że sławo poety — może być 
rówmież teścia nowej formy lite- 
rackiej — słuchowiska. Po „Balu 
zakochanych”. jest to już drugie 
słuchowisko Gałczyńskiego — be- 
ące równie wspaniałym osiągnię- 
tiem. Prawda. ta subtelna pojęczy- 
na peezji potrafi trzymać nas w 
R swej misternej siatce jedynie przez 
chwilę. Wywołuje nastrój, jedyny, 


ale chwilowy. Ale czyż taka chwila | swój natoriał twórczy z życia, Ta- 


poetyckiego natchnienia — bo na- 
tchnienie wiano być *ównież udzia 
łem słuchacza czy czytelnika 


| 


ciem, do którəgo przyzwyczaili nas 
już pożci, ale o którym z: apomnie 
liśmy już przy głośnikach * Trzeba 
też podkreślić doskcnałość aktor- 
skiego wykonania (Jacek Woszcze- 
rowicz) i dyskretną pomoc okazana 
poetyckiemu słowu przez 'lustracją 
rmuzyczną. 


Z humorem jest ostatnio też tro- 
chę lepiej Audycja słeĘwne-muzycz- 
na z Krakowa „Klinika słów” nic- 
zła w pemyśle, choć, mime dłużyziu 
i to naweż znacznych, niewykorzy 
stana, jeśli chodzi o húmor, Bardzo 
dobry był natomiast skecz JÓZE- 
|FA CZYŚCIECKIEGO „Uczciwość”. 
dnże sytuacyjnego 
humoru — złożyły się na audycję 
wyższą poziomem ponad normal 
niziny radiowego humoru. Na te ni- 
ziny sprowadził nas z powrotem 
+kęcz JÓZEFA NACHTA „W są- 
dzie”, nadany ze Lwowa. Nie był 
on gorszy od swych 
współplemieńców, ale w swej mie- 
ciekawej przeciętności należał do 
tego typu audycji, dla wysłuehania 
których mie. przerywa sie 
bridża, czy kolacji. 

5 

Z cykłu szkiców literackich „Z 
mojego warsztatu» usłyszeliśmy od 
czyt JANA WIKTORA. Była to 
nareszcie audycja zgodna z założe- 
niami tego cyklu. Prelegent nie 
mówił e literaturze. o pisarzach, 0 
kierunkach, Mówił o sobie. A na to 
właśnie czeka — często nadarem- 
nie — słuchacz tego eyklu. Wiktor 
należy do pisarzy, 


radiowych 


patrii 


czerpiących 


kim pisarzom jest w pewnej mierze 
każdy, ale nie w takim stopniu. 
Joro książki to rezultaty wędró 


silny dział delegacja adwokatów 


powiew szerszego świata. Kilku 
nastomiesięczny pobyt w woj- 


tąd horyzonty myślowe, narzu- 
ca mu nowe 
uczy życia w warunkach kultu- 
ralnych, 


Wszczepianie w rekruta zasa 
dy higieny osobistej. tępienie a- 
nalfabetyzmu, nauka historii 
ojczystej, choćby w najszczup- 
lejszym zakresie, przynoszą 
później, w życiu cywilnym chło 
pa doskonałe owoce. 

Jako objaw szczególnie pocie 
szający zanotować trzeba 
wzrost konsumcji mydła na wsi 

Nie ulega wątpliwości, że spo 
życie mydła jest wykładnikiem 


Miedzynarodowa 
ochrona dzieł sztuki 


W Paryżu odbywa sie obecnie 
międzynarodowy zjazd adwokatów 
z udziałem delegacji z szeregu kra- 
jów, Jeden z najciekawszych punk- 
tów obrad stanowi wniosek adwo- 
katów francuskich w sprawie za- 
warcia międzynarodowej umowy, 
mającej na cetu zabezpieczenie pom 
ników i dzieł sztuki przed skutka- 
mi działań wojennych. Projekto- 
dawcy wskazują na zniszczenie, ja- 
kiemu uległy bezcennej wartości 
dzieła szutki w czasie wojny domo- 
wej w Hiszpanii, 

W kongresie bierze również u- 
pol- 
skich z dziekanem Stanisławem Jan 
czewskim na czeło, W dniu 18 b. m, 
uczestnicy zjazdu przyjęci będą o” 
licjalnie przez prezydenta Lebruna. 


Warszawy i Paryża. 


bezdomnych 
Obecnie ma Wikter na swym war- 


sztacis zbiór ,„Wéródđ przyjacićł”, 
wrażenia z podróży, książkę o Pie- 
rinach, i wreszcie powieść o ojcu 
Cyprianie, pierwszym lotniku pol- 
skim z przed dwustu laty. Jedynie 
zarzucić można autorowi zhbytni pa- 
tos niektórych zdań i zbytni patos 
samego wygłoszenia. Naogćł jed- 
nak był ien szkie doskcnałym przy- 
kladem dla tych wszystkich prele- 
gontów, którzy nie cheieli zrozu- 
mieć interesujących załcżeń togo 


cykln. 
E 


Intoresującą pogadankę red. M. 
EOŁTOŃSKIEGO „Włókiennicza 
Lódź na progu jesieni” usłyszeliś- 
my w zasięgu lokalnym. Omawia- 
jąc czynniki wpływające ra ksztal- 
towanie się sezonu, pogode, sprawę 
robocizny, suroweów, określił pre- 
legent perspektywy łódzkiego włó- 
kiennietwa jakc naogćł korzystne. 


Z humorem łódzkiej rozgłośni 
jest żle. Bardzo źle. Usłyszeliśmy 
„Wesoły dymek” p. t. „Babie lato” 
i byliśuiy przerażeni. Gdzie indziej 
próbuje się, szuka nowych dróg, 
doskonali stare osiągriecia. Oczy- 
wiście niezbyt konsekwentnie — 
i dlataro osiągnięcia są raczej 
przypadkowe. 

Idzie się po linii najmniejszego 
cporu, każe się dwu osobnikom 
wyglaszać przed mikrofonem stare, 
bardzo stare i bardzo niedobre 
dowcipy: Od czasu do czasu Indzie 
ci przerywają ten monotonny Wwy- 
rsumatycznych staruszków. 
nieciekawą piosenką — po angiel- 
skn, żeby trudniej było zgadnąć — 
sle nie usuwa to oczywiście ponu- 
rege widma nudy, które na dobre 
rozgościło się już w murach łódz- 
kiej rozgłośni. 

A przecież w audycjach ogółno- 
polskich tego typu przyjeto jnż od 
dawna zasadę andycji słowno-mn- 


ścig 


1937 


| 


sku rozszerza jego szczupłe do- | wiejskiej 


p A no o 


postępu i europeizacji. Daw- 
niej. mydło było rzadkością w 
chałupie, a kąpiel 
zwiastowała... święto. Obecnie, 


zainteresowania, | choć daleko jeszcze do stanu 


normalnego, sytuacja uległa 
znacznej poprawie. 

To samo powiedzieć można 
o czytelnictwie. W zapadłych 
kątaeh znajdowałem gazety, 
spotykałem wsie, gdzie były o- 
ne plakatowane na płotach, a 
więc dostępne dla wszystkich. 
Oczywiście przedmioty czytel- 
nictwa są jeszcze bardzo, bar- 
dzo prymitywne, ale sam fakt, 
że książka znajduje zrozumie- 
nie na wsi jest już objawem za- 
dawalającym. 

Jak już na wstępie zaznaczy- 
łem, wybitną rolę w życiu umy 
słowym wsi odgrywają związki 
byłych wojskowych. W świetli- 
cach rezerwistów, niezależnie 
od krzewienia wiedzy wojsko- 
wej, odbywają się często odezy- 
ly i pogadanki. Prelegenci, re- 
krutujący się z najbliższych 
miast lub wiekszych osad, a na- 
wet wsi, są uważnie słachani, 
ich słowa nie padają w próżnię, 
choć nierzadko staczać muszą 
ciężką walkę z elementem wro- 
go dla ich organizacji usposo- 
bionym. 

Naogół wieś polska jest cią- 
gle jeszcze uboga. a mieszkań- 
cy borykają się z trudnościami 
materialnymi, choć stopa życio 
wa nie uległa poprawie. Masło, 
jeżeli wogóle jest. stanowi przed 
miot eksportu do miasta, młęso 
pozostało raryłasem, dostępnym 
tylko dla najzamożniejszych 
i to viko w święta. Nadal pa- 
nują niepodzielnie: chleb i kar- 


go. 


Ale najwidoczniej w łódziciej kiego. 


Nr. 


Reozszerzają sie horyzemnty myślowe, rośnie 
spożycie mydła, podnosi się czytelnictwo 


Panuje jeszcze bieda, ale horoskopy na przyszłość są już pomyślne 


tofle, w dobrym wypadku kra- 
szone słoniną, nierzadko suche. 

Sklepik wiejski, jeżeli nie 
jest spółdzielnią, utrzymywaną 
przez jakąś organizację lub 
związek, składa się przeważnie 
z kilku nędznych półek. Kilo- 
gram kiełbasy, chleb, kilkanaś. 
cie bułek, cukier, zapałki, po- 
śledniejszego gatunku papiero- 
sy i nafta — oto przeważnie 
cały repertuar. 

Oczywiście, przybycie wał 
ska daje sprytnemu i obrotne- 
mu właścicielowi sklepu duże 
pole do popisu. Znajduje nagle 
olbrzymie rzesze nabywców, je 
go kasa zaczyna pęcznieć. — W 
każdej wsi odch żoł- 
nierzy żegnają  błogosławień- 
stwa. Gospodarze otrzymują 
zwrot kosztów zakwaterowania, 
ich żony zbierają sporo grosza, 
prawie zawsze jakaś rodzina 
wita swego syna w mundurze, 
Humor żołnierski ożywia śŚpią- 
cą dotąd wieś, która na kilka 
czy kilkanaście godzin budzi 
się do prawdziwego życia. 

Świądomość, że  kwateruje 
własne, polskie wojsko, które 
nic nie zniszczy, nic nie zabie- 
rze, a przeciwnie dużo da, po- 
woduje wprost entuzjastyczne 
nastroje ludmości wiejskiej. — 
O ile ongiś przemarsz wojsk 
był klęską dla wsi, o tyle obec- 
nie jest prawdziwym hłogosła- 
wieństwem. 

Nic więc dziwnego, że na wsi 
rosną nastroje dla armii coraz 
lepsze. Te nastroje wraz z wi- 
docznym postępem  knuitural- 
nym, stwarzają dobre horesko- 
py na przyszłość. 

ji 


Dia recenzenta radiowego 


rczęłośni słuchają tylko lokalnego | tacy wspródłtowarzysze niedcli — to 


progra. Może i dobrze tak: przy- 
najmniej ktoś słucha tego wszyst- 


jednak też pewna satysfakcja. 
L Le, 


Brzmią dźwięki Gershwina.. 


Jazz. Oto pojęcie, które do dziś 
nie znalazło polnego uznania wśród 


j świata muzycznego obu półkul. Do 


dziś ogromna ilość teoretyków mu- 
zycznych nie (tylko tej muzyki nie 
zwalcza (co oznaczałoby bądź co 
bądź zainteresowanie tym tema- 
tem), ale wprost ignoruje, lekcewa» 
ży, ba, uważa, że nie istnieje, albo 
że to, cG pcpularnie nosi nazwę 
„jazzw”, nie jest wogóle muzyką. 

A publiczność? Bądźmy szczerzy 
lubimy wszyscy dobrą muzykę lek- 
ką, nawet ci „poważni”, Ale jazz 
jest czymś więcej, niż „muzyką 
iekką”. Prawdziwy jazz wznósi się 
na wyżyny artyzmu muzycznego, z 
pełnym powodzeniem sięga szczy- 
tów tej samej muzyki, którą znaj. 
âcjemy u wybitnych kompozytc- 
rów muzyki „„poważnej”. Zatym ist- 
nieje muzyką jazzowa! 

W tych dniach krótkofalowa sta- 
cja eksperymentalna Philipsa P. C. 
J. Hilyersum w Holandii (fala 
19.71) nadała, w ramach co tygod- 
niowej audycji, poprzedzony pre- 
lekcją speakera koncert, poświęco- 
ny najwybitniejszemu  przedstawi- 
cielowi tege „świeżega” jeszcze 
stylu,  Georgeowi  Gershwinowi, 
przedwcześnie zmarłemu kompozy- 
torowi amerykańskiemu.  Usłysze- 
liśmy szereg jego najlepszych kom- 
pozycji, oraz dwie krótkie trasmisje 
z Hollywoodu fragmentćw uroczy= 
steści, jaką ku pamięci niedawno 
zgasłago kompozytora urządzili je- 
go rodacy. 

Gdy przeczytałem w lipcu b. r. 
wzmiankę o jego Śmierci — nie 
chciałem wierzyć. Jakto, ten 39-let- 
ri talent miałby przestać istnieć? 
Czekały nas niewątpliwie jeszcza 
piekne dzieła, których niestety nie 


pie jest sama w sobie osiągnię- wek po Polsce, po świecie, wśród | zycznej, zamiast kabaretu radiowe- nsłyszymy już nigdy. Ale to, co 


„już dziś wielu. 


nam Gershwin zostawił w gpuścił- 
rie, wystarczy, by go uznać. 

Na czym polega historyczna z% 
sługa Georgea Gershwina? 

Gershwin pełączył tradycyjny 
styl symfoniczny z jazzem, podeią- 
gnął jazz do poziomu muzyki „po- 
ważnej”. W tym jednym, a 
nym określenia zawiera się 
treść jego twórczości. Dzięki = 
prawdziwy jazz znalazł wreszcia 
miejsce na estradach koncertowych 
całego świata, a oparty na piar- 
wiastkach pieśni i tańców indian i 
murzynów amerykańskich (negro- 
spirituals), odsłonił muzyce newe 
horyzonty. Sztywne ramy szablonu 
zostały rozsadizone; nowa harmo- 
nia, czarnjąca melodyka i bogata 
rytmika z ową „nerwową” synkopa 
wszystko te razem zniewala każdo- 
go uczciwego ł wrażliwego muzyłia 
do szczerągo zachwytu, gdy słucha 
Gershwina. 

Jego grywana ciągle z powodze- 
niem „Rhapsody in blue”, Koncert 
fortepianowy. F-dur, czy poematy 
symofniczne („Amerykanin w Pary- 
żu”), dają nieodparty dcwód jego 
talentn. Szkoda tylko, że u nas tak 
mało mamy okazji poznania twór- 
czości Gershwina. Nasze radio daje 
nam z płyt tylko Rapsodię i czasem 
Andante z Koncertu. To mało. Jes- 
teśmy poza tym skrzywdzeni przez 
wydawnictwa zachodu (a może 
przez nasze składy rut?) — nie ma 
ra tutejszym rynku jege utworów. 
Trzeba je sprowadzać na własną rę- 
kę, a to jest dziś utrudnione. Jasną 
jest więc rzeczą, Że właśnie tu 
przede wszystkim leży przyczyna 
tək rzadkich andycji gershwinowe= 
skich, radiowych i pnbliczno-estra- 
dowych. a zwolenników ich fest 
R. R— hf 
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Miadomnści bieżące 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: L. Steckela, Limanowskiego 37, 
Sz, Jankielewicza, Stary Rynek 9, 
T. Stanielewicza, Pomorska 91, A. 
Borkowskiego, Zawadzka 45, B. 
Głuchowskiego, Narutowicza 6, St 
Hamburga i S-ki, Główna 50, L, 
Pawłowskiego, Piotrkowska 307, 

= PKT 


Zakazany wiec endecki 


Na wczoraj stronnictwo na- 
rodowe w Łodzi postanowiło 
zwołać wiec na temat „PPS a 
przewrót majowy“. Referaty 
wygłosić mieli m. in. adw. Ko- 
walski, Czernik i Belka. 

Wiec jednakże do skutku nie 
doszedł z powodu zakazu, wy- 
danego przez starostwo grodz- 
kie. 


Telefony potanieją! 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 

Rozeszły się pogłoski, że Pol- 
ska Akcyjna Spółka Telefonicz- 
na wystąpiła do ministerstwa 
poczt i telegrafów z projektem 
obniżenia taryfy telefonicznej 
w Warszawie. Obniżore mają 
być opłaty abonamentowe, na- 
tomiast opłaty za założenie a- 
paratów pozostać mają narazie 
hez zmian. 


Nie wiadomo jeszcze, czy ob- 


niżka taryfy będzie dotyczyła 
również miast prowimcjomal- 
nych. 


Jednocześnie ze zniżką abo 
namentu telefonicznego mają 
być obniżone opłaty za rozmo- 


wy międzymiastowe, pobierane: 


przez pocztę. 


Linie międzymiastowe nale- 
żą. jak wiadomo. do przedsię 
biorstw min. poczt i telegrafów. 


Śmierć łodzianina 
w katastrofie samocho- 


dowej l 
Wczoraj w pobliżu wsi Not | 
ki pod Warszawą samochód cię! 


żarowy z Łodzi, załadowany | 


manufakturą, w czasie mijania į 


furmanki, wpadł do rowu i wy- 
wrócił się, 


Wskutek wvnadku, pod szcząt 


kami auta znalazł śmierć kon-| THE 


wojent Józef Lędziom z Łodzi. 
Szofer Mieczysław Kucharski 
(Łódź, Hutnicza 6) został cięż- 
ko ranny. 


Policja wszczęła poszukiwa- 
nia za sprawcą wypadku - fur- 
manem, który zdołał zbiec. 


Dzisiejsze audycje 
OPERA Z ROKU 1818 

Operę „Czaromysł* Karola Kurpiń- 
skiego, którą o godz. 21.00 nadaje roz 
głośnia lwowska, napisał Kurpiński w 
roku 1818 i w tym roku wystawił ją 
w Teatrze Narodowym w Warszawie. 

Tekst dostarczył Kurpińskiemu A. 
Żułkowski, znakomity ówczesny ak- 
tor i antor 74 sztuk. 

Jest to opera romantyczno - fanta- 
styczna, Charakterystycznym momen. 
tem w muzycznej strukturze tego dzie- 
ła jest aria, której tekst zapowiada 
formę „oracji* tak dobrze nam zna- 
nej z oper Moniuszki. Jakkolwiek mu 
zyka ma cechy swej epoki, to jednak 
nie brak tutaj elementów polskiej mu- 
zyki ludowej, a mianowicie melodii, 
rytmów, a nawet pewnych swoistych 
harmonii 

Ze względu na te narodowe tenden- 
cje Kurpińskiego, opera jest warta po 
znania, 


„DOKTÓR PIOTR* 

Począwszy od dziś, codziennie o g. 
21.45 Juliusz Osterwa czytać będzie 
przez radio jedno z pierwszych opo- 
wiadań Stefana Żeromskiego p. t. „Do 
któr Piotr“. 

Recytacje noweli Żeromskiego za- 
kończą się 30 września. 
GZEDINEZKOE A JT U OW NZ ZERO 

ESEE IA rh 7 041 

OD KOGO? 

Nauczyciel zapytuje matkę ucz- 
nia: 

— Po kim odziedziczył ten chłc- 
piec takie pragnienie wiedzy? 

„Matka: >: Wiedzę po mnie, prag- 
pienie po ojcu, 


zT.I[X— , 


— „GŁOS PORANNY" — 1937 
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' Uroczystości L. 0. P. P. w Łodzi 


Przy pieknej pogodzie odbyły sie interesujące imprezy propagandowe 


Zgodnie z ustalonym progra- | drze odprawione zostało uroczy 


mem „Tygodnia LOPP“, wczo- 
raj odbyły się na terenie nasze- 
go miasta główne uroczystości. 
Sprzyjała im piękna słoneczna 
pogoda. 


O godzinie 10 rano w kate- 


ste nabożeństwo z udziałem 
przedstawicieli władz. Obecni 
byli: p. wojewoda Hauke - Nor 
wak, dowódca OK gen. Lang- 
ner, prezydent Godlewski, przed 
stawiciele władz LOPP z płk. 


Bolesławiczem na czele oraz re- 
prezentacje organizacji społecz- 
nych, szkolnych j in. 

Po nabożeństwie nastąpiło 
złożenie wieńca na płycie Nie- 
znanego Żołni erza, Następnie 
płk. Bolesławicz odznaczył za- 


Barwne korowody wiejskie 


na wczorajszych uroczystościach dożynkowych w Łodzi 


Wczorajsze uroczystości do- 
żynkowe w Łodzi rozpoczęły 
się nabożeństwem w kościele 
św. Józefa przy ulicy Ogrodo- 
wej. 

Wzięli w nim udział przybyli 
do Łodzi przedstawiciele mini- 
sterstwa rolnictwa: nacz. Puf- 
fal, dyrektor komitetu kultury 
wsi ministerstwa rolnictwa, da- 
lej wojewoda Hanke - Nowak, 
przedstawiciele władz wojsko- 
wych i samorządowych, prezes 
zarządu głównego związku mło 
dej wsi p. Gierat oraz przybyłe 
do Łodzi liczne zastępy mło- 
dzieży wiejskiej. 

O godz. 14.30 rozpoczęły się 
główne uroczystości dożynko- 
we na stadionie WKS na Placu 
Hallera, na które prócz wyżej 
wspomnianych dygnitarzy przy 
był również gen. Langner i pre- 
zydent (Godlewski. 


Po uroczystym wciągnięciu 
flagi państwowej na maszt, 
przeszły przed trybunami barw 
ne korowody wiejskie, w któ- 
rych wzięło udział około 1.000 
osób, przybyłych z 12 powia- 
tów: 


Za korowodami kroczyły gru 
py wieńcowe z przodownicami 
i muzyką. Członkowie grup u- 
brani byli w regionalne stroje. 
W dalszym ciągu nastąpiło uro- 
czyste składanie wieńców oraz 
wręczenie Gospodarzowi woje- 
wództwa — p. wojewodzie Hau 
ke - Nowakowi wielkiego bo- 
chenrka chleba, wagi 35 kg. o 
średnicy 1.5 metra. Dzielenie 
się chlebem miało charakter nie 
zwykle uroczysty: 


Następnie p. wojewoda Hau- 
ke - Nowak wygłosił przemó- 
wienie okolicznościowe, w któ- 


rym podkreślił wspólne, ożywia 
jące miasto i wieś idee służby 
dla dobra ojczyzny i pomnaża- 
nia wartości gospodarczych 
państwa. „Chleb powszedai 
który tu symbolicznie podzieli- 
liśmy", ośw:adczył w zakończe- 
niu swej mowy p. wojewoda. 
„niechaj starczy dla wszyst- 
kich i na wsi i w mieście, byś- 
my mieli siły do szczytnej słnż- 
by, jaką winniśmy ojczyźnie”, 
Ge. I.angrer, który przema- 
wiał po p. wojewodzie, dzięko- 
wał za dar w postaci pługa i 
miecza, oświadczając, że wierzy 


służonych działaczy ILOPP. 

W dalszym ciągu przedpołud 
niowych uroczystości ulicą 
Piotrkowską przeszedł pochód 
LOPP, który poprzedzali człon- 
kowie zarządu, dalej szła mło- 
dzież szkolna, kolarze, Polski 
Czerwory Krzyż, straż ognio 
wa, sfederowane organizacje b; 
wojskowych oraz koła fabrycz: 
ne LOPP. Pochód zamykał ko~ 
rowód udekorowanych pojaz- 
dów mechanicznych. 

Na Placu Wolności nastąpiła 
defilada, którą przyjął wojewo» 
da Hauke - Nowak, w towarzy« 
stwie gen. Langnera i płk. Bo- 
lesławicza. W tym czasie umo- 
siły się nad miastem samoloty, 
które rozrzucały ulotki propa- 
gandowe. 

Po południu, w parku Ponia- 
towskiego odbył się konkurs 
baloników LOPP, a następnie 
na ulicach miasta zawody mar- 
szowe drużyn LOPP w mas 
kach przeciwgazowych. 

W godzinach wieczornych 
na placach miejskich odbyły, 
się pokazy i okolicznościowe po 
gadanki. W teatrze w sali Ge. 


iż w chwili, gdy zajdzie potrze- | yera odegrana została komedia 


ba chłop tak, jak umie się ba- 


p. t. „Ten stary wariat“ z oko» 


wić, potrafi pójść w taniec bo-| licznościowymi wstawkami. 


jowy i szerzyć „zgrozę i śmierć 

wśród wrogów", 
Uroczystości 

popisami zespołów tanecznych. 


Kelner postrzelony na ul. Nawroł 


Obfity plon krwawych bójek i napaści niedzielnych 


Wczoraj około godziny 4.30 
nad ranem przy zbiegu ulic Na 
wrot i Dowborczyków, na po- 
wracającego w stanie podchmie 
lonym do domu 24-letniego kel- 
nera Sergiusza Fajersztajna (LI 
powa 46) napadło kilku osob- 
ników. 

Rozległo się kilka strzałów 
rewolwerowych. Strzelał jeden 
z napastników. Ugodzony kulą 
w brzuch, kelner runął na zie- 


Zaalarmowany lekarz pogoto 
wia, po nałożeniu prowizorycz- 


nych opatrunków, przewiózł Fa 
jersztajna w stanie b. groźnym 
do szpitala św. Józefa. — Ze 
względu ma niemożliwość prze- 
słuchania postrzelonego, śŚledz- 
two, zmierzające do ujęcia 
sprawców natrafia na duże trud 
ności. Dochodzenie trwa. 


* 


Na ulicy Zagłoby napadnięty 
został Józef Majczak (Zagłoby 
2). Doznał on złamania kilku 
żeber. Odwieziono go w stanie 
groźnym do szpitala. | 


Strzał z 


GloreozkKi 


Tajemniczy wypadek na Bałutach 


Wczoraj wieczorem malarz 
pokojowy Stanisław Lewardow 
ski (Czarneckiego 5) padł ofia- 
rą tajemniczego wypadku. 

Lewandowski szedł ulicą Mły 
narską. Nagle nadjechała doroż 
ka, w której siedziało jakieś to- 
warzystwo. ` : 

W pewnym momencie jeden 
z pasażerów dorożki dobył re- 
wolweru i strzelił kilkakrotnie 
w kierunku Lewandowskiego. 


Ugodzony w klatkę piersiową 
Lewandowski runął na chod- 
nik. Dorożka w międzyczasie 
szybko odjechała. 

Lekarz pogotowia ratunkowe 
go dr. Frank po nałożeniu pro- 
wizorycznego opatrunku prze- 
wiózł ofiarę potrzelenia do szpi 
tala w stanie ciężkim. 

Policja wdrożyła 
dochodzenie. 


energiczne 


Pożary domów mieszkalnych 


Paliło się przy ul. Południowej 27 i Głównej 62 


Wczorajszej nocy wezwano 
straż ogniową do pożaru, jaki 
wybuchł w domu C. Herberta i 
P. Goldfedera przy ul. Połud: 
niowej 27. Jak się okazało, 
wskutek wadliwej budowy prze 
wodu kominowego zapalił się 
dach i sadze w kominie. Przy- 
były na miejsce pluton straży 
pożar szybko ugasił. Straty nie- 
znaczne, 

* 


Wczoraj około godziny 4 po 


POPULARNA 
WYCIECZKA 


południu zaalarmowano znów 
straż ogniową o wybuchu po- 
żaru w domu H. Hendelesa i S. 
Kona przy ulicy Głównej 62. — 
Od zbytnio rozpalonego pieca 
zapaliła się podłoga w pokoju| 
kąpielowym w mieszkaniu Re- 
beki Sametowej. 

Wydelegowany na miejsce 
pluton straży, po blisko godzin- 
nej akcji, pożar ugasił. Właści- 
cielka mieszkania oblicza stra- 
ty na kilkaset złotych. 


zakończyły się |NAFeSsZCcie — 


Dziś premiera w kinie 
„CASINO 


Dawno niewidziana, najbardziej fa 
scynująca i wspaniała ze wszyskich 
gwiazd, Marlena ukaże się dziś na 6: 
kranie kina „Casino“ w swym najnow, 
szym filmie. 


W pobliżu XIV komisariatu| Marlena Dietrich! Nazwisko mię Wwy- 


policji pokłuto nożami 


37-let- |maga komentarzy. Któż potrafi eprześ 


niego Mariana Frankowskiego | się nrokowi jej postaci, czarowi jej 


Pats H 35). 
Przy ul. Kraszewskiego 18 w 


ust i miłości, płonącej w jej cudnych 
oczach... 
Marlena Dietrich jest najwspanial: 


czasie bójki sąsiedzkiej potur-|sza!l.! Błękitny motyl — Marokko — 
bowany został 26-letni Napole-|X 27 — Szanghaj ekspress — Blond 


B 
z 


om Górecki i jego żona 27-letnia | Vcnns — lmperatorowa — Kaprys 
ronisława. 


hiszpański — Pokusa... 
Oto filmy, które rozniosły sławę 


W domu przy ulicy Młynar- Marleny po całym świecie. 


skiej 48 ugodzony został w cza- 


Dziś ukaże się Marlena w swej naj- 


sie bójki tępym narzędziem w |nowszej i najciekawszej kreacji p. t. 
głowę lokator 43-letni Szczepan | „Hrabina Władinow". Jak zawsze ta- 
Piestrzeniewski. Doznał on pek- |jemnicza i kusząca, Marlena stworzy- 


nięcia czaszki. 
do szpitala św. Józefa. 


-„Odwieziomo go |ła w tym filmie o temacie rosyjskim, 


postać kobiety, w której przyroda za- 


Pierwszej pomocy rannym u-|!klęła niewysłowiony czar i piękność. 


dzielili lekarze pogotowia ratun 
kowego, zaś policja prowadzi 
dochodzenie. 


Pocz. seansów o godz. 


12, 2i 4 


od 85 gr. 


Film reżyserował Jacques Feyder 
Partnerm Marleny jest znakomity Ra 
bert Donat, 


4-ym tygodniu E 
Rewelacyjna 
zniżka cen! 


6, 8 i 10 
09 
od 


Najlepszy film ostatnich lat 


ZIEMIA BŁOGOSŁAWIONA 


Saczytowe 
kreacje 


KINO 


Pocz. 12. 2. 4, 6. 8. 10 


Der 


Paula Muni i Luizy Rainer 


Najweselsza komedia żydowska 


BŁAZEN 


W r. gł. Turków, Samberg, Bożyk 


i słynna ame- 
rykańska para 
Muzyka: N. Brodsky. 


Do PARYŻA 


H. Jacobson i M. Kressin 


Śpiew! Humor! Taniec! 


Dziś o g. 12 i 2— PORANKI — Ceny od 80 gr 


Napisy w jęz. aa 


od 16 


do 29. X. 


Zapisy i iatormacje: Wagons - Lits/CQok, Piotrkowska 68 i 6. 


GŁOS SPORTOWY 


KATANA 


LIU MANN 
jd HUM JIA Ji WJ p 


Łódź, dnia 27 września 1337 r 


ytuacja nadal niewyjaśniona 


Garbarnia zwycieża Wisłę. - AKS i Warszawianka biją Wartę i Pogoń 


Sytuacja w iidze, po wczdraj- 
szych czterech meczach, w gru- 
pie spadkowej nie wyjaśniła się 
zupełmie, „ezeciwnie, przez zwy 
cięstwo Garbarni nad Wisłą je- 
szcze bardziej się zagmatwała. 

Sytuacja jest w tej chwili po- 
ważna jednakowo dla Garbarni, 
jak dla ŁKS-u, Pogoni, a nawet 
Warszawianki i Warty. 16 pun- 
któw nie gwarantują jeszeze po- 
zostania w lidze, a tyleż właśnie 
mają dwie drużyny „W“: War- 
szawianka i Warta. Wszystkie 
wczorajsze wyniki są niespo- 
dziewane. 

Szczęśliwe zwycięstwo ŁKS-u 
jest „niczym“ wobec sukcesu 
Gaskarni nad Wisłą. Wysokie po 
rażki; Pogoni i Warty to, to też 
swego rodzaju „szlagiery. 

Sytuacja może się wyjaśnić 
częściowo po niedzielnym me- 
czu Cracovia — Garbarnia, za- 
równo dla czoła tabeli, jak i do- 
lu, AKS, przez swe wysokie zwy 
cięstwo nad Wartą wyiorsowa! 
się znów na €zoło i jest bodajże 
najbliższy tytułu mistrzowskie- 
go. 

W tegorocznych  mistrzo- 
stwach ligi pozostało jeszcze 15 
meczów do rozegrania, a miana 
wicie: 

3. X, Garbarnia — Cracovia, 
Warta — Wisła. Ruch — Pogoń 

17. X. Garbarnia — Warsza- 
wianka, Pogoń — Cracovia, 
ŁKS — Wisła. 

24, X. Cracovia — Ruch, Po- 
goń — Wisła, Warta — ŁKS. 


81. X. Wisła — AKS, Warsza- 
wianka — Warta, 

7. XI. AKS — Pogoń. 

Po wczerajszych meczach, ta 
hela ligowa wygląda następują- 
co: 


gier st. pkt. st br. 

1) AKS. 16 24:8 35:16 
2) Cracovia 15 22:8 38:12 
3) Ruch 16 21:11 42:22 
4) Wisła 14 17:11 29:15 
5) Warta 15 16:14 28:31 
6) Warsz. 16 16:16 29:37 
7) ŁKS. 16 14:18 34:32 
8) Pogoń 14 13:15 19:23 
9) Garharnia 16 13:19 29:36 
10) Dąb 18 — 36 — 54 


Garbarnia— Wista 
2:0 (1:0)! a 


Garbarnia, której grozi spa- 
dek z ligi, odniosła sensacyjne 
zwycięstwo w meczu ligowym 
nad Wisłą w stosunku 2:0 (1:0). 
Gra była nieciekawa i stała na 
niskim poziomie. 

Wisła, która wystąpiła bez 
kontuzjowanego Artura, miała 
słaby dzień. Zwycięzcy w obli- 
czu sytuacji, w jakiej się znajdu 
ją, zdobyli się na grę ambitną i 
wywalczyli zwycięstwo, górując 
nad przeciwnikiem orientacją w 
sytuacjach podbramkowych. 

Pierwszą bramkę strzelił Skó 
ra w 39-ej minucie, wyzyskująe 
błąd Madejskiego. Drugi nzy- 
skał po przerwie w 18-ej minu- 
cie Pazurek pięknym strzałem 
nie do obrony. 


Widzów około 3.000. Sędzio- 
wał p, Kossek ze Śląska. 
Warszawianka —Pogcń 

:1 (2:0)! 

W stolicy odbył się mecz pił- 
karski o mistrzostwo ligi mię- 
dzy Warszawianką a Pogonią 
Ilwowską, zakończony zwycię- 
stwem gospodarzy w stosunku 
4:1 (2:0). 

Zwycięstwo Warszawianki za 
służone. Przeważała ona przez 
cały niemal cezas nad Pogonią, 
która grała w esłabionym skła- 
dzie bez Matyasa. W ataku War 
szawianki grali Sochan i Joksz. 
Bramki dla zwycięzców strzeli- 
li: Sachan 2 oraz Joksz i Święc- 
ki po jednej. Dla Pegoni —Zim- 
mer. 

W Warszawiance na wyróż- 
nienie zasługują obaj obrońcy 
oraz Smoczek w ataku. Gra Po- 
goni stała na niezbyt wysokim 
poziomie. 

Dzisiejsze zwycięstwo War- 
szawianki odsunęło od niej groź 
bę spadku z ligi. 

Sędziował p. Sznajder. 
dzów 5.000. 


AKS— Warta 5:0 (1:0)! 


Na stadionie P. W. i W. F. w 
Chorzowie odbył się wczoraj | 
mecz ligowy między AKS z Cho 
rzowa a Wartą poznańską. 
Mecz zakończył się wysokim 
zwycięstwem gospodarzy w sto 
sunku 5:0 (1:0). 

Przebieg meczu był mało cie- 


Wi- 


kombinacji. Nie mniej jednak 
gra obfitowała w dużą ilość sy- 
tuaeji podbramkowych. 
Rozpoczął grę AKS i już w 2 mi 
nucie zdobył prowadzenie przez 
Pyila. Przez dalszych 15 minut 
AKS. przebywa pod bramką 
Warty. Wszystkie strzały jed- 
nak stają się łapem obrońców, 
względnie bramkarza. 


żyła drużyna stołeczna w stosunkn 
4:0 (0:0). 

Z Polonii wyróżnili się Kisieliń: 
ski, Kruk i obaj obrońcy, Pierwsza 
połowa upłynęła pod znakiem rów- 
norzędnej gry obu zespołów. Po 
przerwie Polonia przeważa przez 
pół godziny, zdobywając w 1-e] 
minucie bramkę przez Kisielińskie- 
go, oraz w 10-iej minucie przez 


Warta powoli otrząsa się i| Nawrota z podania Kisielińskiego. 


przeprowadza szereg ataków, 
głównie prawym skrzydłem. 


Qd tej chwili Unia przeważa, nie 
mogąc jednak cyfrowo potwierdzić 


Gra do przerwy jest wyrówna-| tej przewagi. Na 3 minuty przed 


na. Na minutę przed zakończe- 
niem 1-ej części Pytel przestrze 
lit rzut karny. 

Po przerwie zmienne ataki. 
Warta ma może nawet więcej z 
gry, napadowi jej brak jednak 
dyspozycji strzałowej. W tym 
okresie jednak AKS strzela 4 
bramki — 3 przez Piątka i 1 
przez Wostala. Drużyna Warty, 
mimo wysiłków, nie zdobywa 
nawet honorowego punktu. 

Wynik meczu nie odpowiada 
przebiegowi gry. AKS wygrał w 
tak wysokim stosunku niezasłu- 
żenie. Z graczy AKS wyróżnić 


końcem  Kisieliński przebija się i 
wspaniałym strzałem zdobywa 3-4 
bramkę. Ten sam gracz w minutę 
później w identyczny spesób zdo- 
bywa czwartą bramkę, ustałając 
wynik dnia. 


Brygada—Śmigly 3:1 

W meczu piłkarskim o wejścia 
do ligi częstochowska Brygada po- 
konała u siebie Śmiglego z Wilna 
3:1 (2:0). 

Bramki dła Brygady zdobyli: 
Maurer — dwie i Gątkiewicz — je- 
dną, dla Śmiglego zaś Pawłowski. 

Sędziował nv. Lustgarten z Kra- 


należy Piątka i Pytla. W War-| kowa. Widzów 5,000 osób. 


cie dał się wybitnie odczuć brak 
Szerfkego. Sędziował Wacław 
Kuchar. Widzów 7.000. 


O wejście do ligi: 
Polonia—Unia 4:0 


Wczoraj, w Lublinie, w meczu 
piłkarskim o wejście do ligi, po- 
między drużynami WKS Unia (Lu- 


kawy. Brak było zespołowych! blin) i Polonią (Warszawa), zwycię-' 4) Unia 


2x10:6. 
* 
Po niedzielnych meczach stan ta- 


beli w grupie finałowej o wejście 
do ligi przedstawia się nastpująco 


gier pkt. st. hr. 
1) Polonta 5 10:0 20;2 
2) Brygada 5 6:4 12:10 
3) Śmgły 5 4:6 9:11 
5 0:10 1:14 


Ł. K. S. -- RUCH 4:3 (1:3) 


Szczęśliwe zwyciestwo łodzian nad drużyną bezwzalednie lepszą 


Tak padła trzecia bramka, w|regi łodzian, atak sunie teraz 
i najwyższe uznanie dla Ruchu. | powietrzu wisiała jednak ciągle jak lawina, przeciwnik jest zde- 

W, 13 minucie Wodarz był | czwarta. Wilimowski, Peterek, tonowany, ŁKS przeważa, pu- 
przy piłce, strzelił znienacka. | Wiechoczek raz za razem strze- |bliczność go dopinguje. Pomoc, 
Strzał był półwysoki, trudny do |lali, Cegliński broni jednak z po | która grała dotąd b. słabo, na 
ohrony. 1:1. W następnej minu- | święceniem i szczęściem. 


RUCH: Taing — Giemza, Czempisz 
— Dziwisz, Nowakowski, Panhirsz — 
Kubisz, Wiechoczek, Peterek, Wili- 
mawski i Wodarz. 


ŁKS: Cegliński — Karasiak, Gałec- 
ki — Pegza I, Pegza II, Tadeusiewicz 
— Miller, Lewandowski, Szczerbiński, 
Koczewski i Król, a więc bez Przy- 
gońskiego i awizowanego  Herbstrel- 
cha. z 


Bramki zdobyli: dla ŁKS-u — Czer1- 
pisz, Koczewski i Lewandowski (2), 
dla Ruchu — Wodarz, Kubisz i Wie- 
choczek, 


Sędzia p, Seidner z Karkowa. Pn- 
bliczności ponad 8 tysięcy. 


= 


Kiedy w 25 min. gry stan me- 
czu brzmiał 3:1 dla Ruchu, a 
drużyna śląska w dalszym cią- 
gu koncertowała, niki z widzów 
nie postawiłby „złamanego sze- 
ląga* za zwycięstwe łodzian! 
ŁKS pokonał wczoraj Ruch 4:3, 
przyznajmy jednak odrazu, że 
było to szczęśliwe zwycięstwo, 
że drużyna bezwzgiędnie lepsza 
zeszła z boiska pokonana! 


Zaczęło się dobrze. W 5 min. 
z dośrodkowania Króla, piłka 
odbiła się o Czempisza i znala- 
zła się w siatce Tatusia. ŁKS 
prewadził 1:0! W chwilę po tym 
Tatuś bronił w fantastycznej sy 
tuacji z trudem na róg. Łodzia- 
nie nacierają, nastrój wielkiego 
meczu na widowni. W 10 min, 
Król dwukrotnie wystawił Tatu- 
sia na próbę. 

Na tym jednak wspaniała 
gra łodzian urwała się i do gło- 
su doszli Ślązacy. I to, eo teraz 
pokazał Ruch, przeszło oczeki- 
wania. Olśniewające peciągnię- 
tla, opanowanie piłki, wyczucie 
dystansu, kapitalne strzały — do 


starczyły widowni masę wrażeń 


cie Wilimowski przeszedł po- 
moc i obronę i stanął oko w oko 
z Ceglińskim, który przytomnie 
rzucił mu się pod nogi, ratując 
w sytuacji zdawałoby się bezna- 
dziejnej. 


W chwilę później Ruch jed- 


raz odżyła, ohrona wysunęła się 


Przerwa 3:1. Nastró wi.|do przodu, atak wygrywa poje- 
downi przygnębiający, J ma wi | dynki 1 siedzi na polu Tatusia. 


zwycięstwo łodzian — żadna. 
Powszechnie komentuje się jed 
nak wspaniałą grę Ruchu. 


Pierwsze minuty po zmianie | 


W 20 min. następuje jedyna 
w swoim rodzaju scena. Jest go 
rący moment pod bramką Ru- 
chu i po chwili piłka trzepoce 
w siatce, sędzia widział jednak 


nak już prowadził. Wilimowski | Stron są w dalszym ciągu dla|rękę i nakazał rzut karny. Na- 


stentrował z linii atutowej, pił- 
kę otrzymał na głowę Kubisz i 


czerwonych krytyczne. Kubisz 
strzela w sam rożek poprzeczki, 


pięcie kolosalne. Pegza, Kara- 
siak odwracają głowy. Przy pe- 


główką kieruje ją do bramki. Wilimowski bombarduje z poło|chu ŁKS-u Lewandowski je- 
W tej fazie Cegliński był w bez- | WY placu, to znów Wodarz stwa | szcze może nie wykorzystać kar 


ustannym _niebezpieczeństwie. 
Pióro nie dążyło w notowaniu 
tych wszystkich momentów, któ 


rza niebezpieczną sytuację, Jest 
źle! W 13 min. następuje zryw 
łodzian, Miller dośrodkowuje, 


nego. Lepiej nie -patrzeć. Po 
chwili wiwatom nie było końca. 
3:8. Narazie jeden punkt nrato- 


re poprzedziły jeszcze trzecią | SZczerbiński jednak z kilku kro | wany, choć do końca jeszcze pół 
bramkę. W 25 min. zamiesza- | “ÓW przenosi. 


nie pod bramką łódzką, czyjaś 


W kilka minut później, ści- 


noga odbija piłkę w pole, ta jed | ślej w 17 min. Miller znów ten- 
nak wraca z powrotem pod|truje, a Wolski wspaniale głów-/ drugą rękę na polu karnym i 
bramkę, Cegliński nie dosięgnął  kuje i po chwili grzmot okla-|drugi rzut z jedenastu metrów. 


jaż jej, dobiegł Wiechoczek i do 
bił. 


sków nagradza piękną bramkę. 
3:2. Nowa wiara wstępuje w sze 


godziny gry. Łodzianie w dal- 
szym ciągu przeważają. 


IW 40 min. sędzia odgwizduje 


Ruch protestuje, schodzi z bo- 
iska, Dziwisz obraża sędziego. 


Warszawa zwyciężyła Łódź 


P. Regulska ustanowiła najlepszy wynik indywidualny 
w raidzie automobilowym 


poszukiwania ukrytych znaków | został przez AP odebrany. 


Wczoraj odbył się międzyklu 
bowy turniej samochodowy, 
zorganizowany wspólnie przez 
AP i ŁAK. Do turnieju zgłosiły 
się 72 wozy. 


Impreza składała się z dwuch 


terenie. 


Indywidualnie pierwsze miej- 


Drużynowo zwyciężył Auto-| sce zajęła p. Halina Regulska 


mobilklub Polski, zdobywając) na Steyerze 120, 


zdobywając 


3470 pkt, podczas gdy łódzki| 212 pkt. 


AK zdobył 3190 pkt. 


Naogół wszystkie wozy prze- 


Puchar przechodni, który w | były trasę dobrze. Organizacja 
części: ze zjazdu do Łowicza i'r. 1935 dostał się w ręce ŁAK, | imprezy sprawna. 


Dopiero po dłuższej chwili Pe- 
terek, kapitan drużyny, ratuje 
honor mistrza Polski i nakazuje 
drużynie powrót na boisko. Dzi- 
wisz zostaje usunięty. Karny 
Lewandowski zdobywa zwycię 
ską bramkę! 


$ 


Drużynie łódzkiej nie wolno 
odmówić ambicji. Właśnie am- 
bieja, poparta kondycją, sprawi 
ły cud, choć Ruch w okresie 
swej przewagi, pozostanie dla 
nas najlepszą jedenastką, jaką 
w ub. sezonie oglądaliśmy w Ło 
dzi. Tatuś w bramce nie zawi- 
nił ani jednej bramki, bronił 
doskonale, Giemza nzyskał for- 
mę reprezentacyjną, był klasą 
dla siebie! Jego partner dużo 
słabszy, zwłaszcza w okresie 
przewagi łodzian. Pomoc grała 
dobrze tylko w pierwszej poło- 
wie, przy czym skrajni byli le- 
psi od środkowego. Atak śląsk? 
dawał chwilami koncert gry. 
Wilimowski był klasą dla słe- 
bie! 

Drużyna łódzka grała nierów 
no. Ostatnie pół godziny były 
jednak porywające i dostarezy- 
ły widowni masę emocji. W. ogó 
le mecz obfitował w ciekawe sy- 
tuacje podbramkowe. W. druży- 
nie łódzkiej bardzo dobrze grały 
tyły, pomoc miała ciężkie życie 
z ruchliwym atakiem przeciwni 
ka i dopiero po godzinnej grze 
przyszła do siebie. W ataku 
wszyscy pracowali z najwięk- 
szym poświęceniem, 

* 

Sędzia p. Seidner był zbyt dro 
biazgowy, popełnił przy tym sze 
reg omyłek, to też nie obeszło 
się bez kociej muzyki. 
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Z. Z. zajmuje się 
konfliktami 
w związkach sportowych 


Zarząd Zwiazku Polskich Związ- 
ków Sportowych zajmował się na 
swymi piątkowym posiedzeniu spra: 
wami niektórych konfliktów w kin 
ku związkach sportowych, a miano- 
wicie jeśli chodzi o Związek Lekka- 
ailetyczny dyskutowano nad zała- 
godzeniem konfliktu między PZLA 
i PUWF, jeśli chodzi 6 piłkę noż- 
ną zastanawiano się nad kwestią 
wydarzeń na Śląsku oraz trudnos- 
ciami z autonomicznymi podokrę- 
gami robotniczymi, jeśłi chodzi e 
pływanie — rozpatrzono sprawę 
niedociągnięć na obozie w Andry: 
chowie, jeśli chodzi o strzelanie — 
dyskutowano nad kwestią uzgod- 
nienia działalności Zw. Strzeleckie- 
go i Zw. Strzelectwa Sportowego, 
odnośnie Związku Bokserskiego zm- 
stanawiaco się nad sprawami cstat- 
nich wyjazdów zagranicznych, wre- 
szeie jeśli chodzi o łyżwiarstwo — 
rozpatrywano sprawy parcelacji Do 
liny Szwajcarskiej i możliwości bu- 
dowania sztucznego lodowiska w 
Warszawie. > EER | 

W powyższych sprawach zarzą 
Z. Z. zajął odpowiednie stanowiska, 
a jednocześnie wybrał swoje komi: 
sje dla dokładniejszego zapoznania 
się z tymi zagadnieniami i wydania 
opinii. RA. 

Wybrano także specjalną komí- 
sję dla uzgodnienia z władzami 
sprawy zniżek kolejowych dla spor- 
towców oraz ograniczenia biletów 
hezpłatnych na zawody sportowe. 


Caracciola wygrywa 
wyścig im. Masaryka 
W siódmych wielkich czecho 


słowackich wyścigach 2 


dowych o nagrodę im. Masary- 
ka zwyciężył mistrz Europy Ru 
delf Caracciola na Mercedes - 
Benz w nowym czasie rekordo- 
wym z przeciętną szybkością 
138,40 km. Drugie i czwarte 
miiejsee zajęli Brauchitsch i Sea 
man (obydwaj również na Mer- 
cedes - Benz), 3) Rosemeyer na 
Auto - Unien. í 
W wyścigach jeden z zawod- 
ników, Herman Lang (Niemcy), 
jadący na Mercedes - Benz 
wpadł wskutek zarzucenia sā- 
mochodu w tłum. 12 osób zo- 
stało ciężko rannych, z których 
dwie dogorywają w szpitalu. 


Marynowski i Soldan 
nowymi mistrzami Polski 
W Białymstoku odbyły się: 
marsz na 50 km. i bieg na przełaj 
(3 km.) o mistrzostwo Polski, By- 
ły to ostatnie imprezy iekkoatle- 
tyczne o mistrzostwa w tym sezo- 
nie. W biegu na 3 km. na przełaj 
(steep-chase) tytuł mistrza zdobył 
Sotdan (Cracovia) w czasie 9 min. 
56,2 sek. przed Kramkiem  (Strze- 
lec, Lublin) 9.56,3,  Wirkusem 
(Warszawianka), Flisem (Lublin). 
W chodzie na %0 km. zwyciężył 
bezapelacyjnie znany maratończyk 
Marynowski (Warszawianka) w cza 
sie 5 godz. 7 min. 0,4 sek. przed 
Czeche (Strzelec, _ Katowice) 
5.16,44, Możdżyńskim (PZL, W-wa) 
5.30,51,2 i Głuszczem (PZL). Olim- 
pijczyk Bieregowoj nie startował, 
= 


W ramach zawodów odbyły się 
tównież biegi sztafetowe 4x200 me- 
trów i 400 — 300 — 300 — 100 me- 
trów o mistrzostwo Polski. Sztafe- 
tę 4x200 mtr. wygrał AZS (War: 
szawa) w czasie 1.34,2 przed Polo- 
nią (Warszawa); drugą sztafetę 400 
— 300 — 200 — 100 mtr. wygrał 
również AZS 2,05 przed Polonią. 

Odbyły się również inne konku- 
rencje, Wajsówna skoczyła wzwyż 
1,40 mtr, rzuciła kulą 11.72 mtr. i 
dyskiem 39.46 mtr. Czarnecka sko- 
czyła w dal 5.10 mtr. i rzuciła o- 
szczepem 37.78 mir. Gierutto rzu- 
cit kulą 14,83 mtr., a Fiedoruk dys 
kiem 44.15. 

Na zawodach lekkoatletycznych 
na Śląsku Węglarczyk ustanowił 
nowy rekord w rzucie młotem, 6- 
siacając 46.74 mtre 


Wczoraj w drugim dniu mię- 
dzynarodowych zawodów lekko 
aletycznych odbyły się w Buda- 
peszcie biegi na 100 m., 110 m. 
płotki, 400 m., 1500 m., sztafeta 
olimpijska oraz skok wzwyż, 
rzuty kulą i dyskiem. 

Z polaków startowali Gąssow 
ski w biegu na 400 m. i Noji w 
biegu na 1500 mtr. Przy silnej 
konkurencji dobrych biegaczy 
węgierskich zajęli oni tylko 
czwarte miejsca. 

W sztafecie olimpijskiej star 
towały drużyny klubów węgier 


ZTIX.— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Noi i Gassowski 


na 4-ych miejscach w Budapeszcie 


drużyna kombinowana w skła- 
dzie: Gąssowski — Minai (Wę- 
i 
sztafecie 


gry), Jordache (Rumunia) 
Istenes (Węgry). W 
Gąssowski biegał o wiele lepiej, 
uzyskując na 400 m. nieoficial- 
ny czas 48 sek. 

Szczegółowe wyniki: 

110 m. przez płotki — 1) Man 
tikas (Grecja) 15 sek., 
(Węgry) 15.6 sek. 


1 


(Węgry) 48.5 sek., 3) Gorkoi 
(Węgry) 48.8, 4) Gąssowski 49.5 
sek. 

Kula — 1) Daranyi 15.23 m4 
2) Baerlund (Finlandia) 15.22 
mir. 

100 m. — 1) Nagy (Wegry) 
11 sek., 2) Gyenes (Węgry) 11 s. 

Dysk — 1) Madarasi (Węgry) 


(Węgry) 


2) Sabo |48,75 m. 


1500 m. — 1) Giloi 


Skok wzwyż — 1) Rovo (Wę-|3:56,8 min. 


gry) 180 cm. 


2) Hartikka (Finlandia) 3:57.2 


, 400 m. — 1) Kovacs (Węgry) |min., 3) Ratonyi (Węgry) 3:58 
skich B. B. T. E. i M. A. C. oraz|47.9 — rekord Węgier, 2) Vadas|min., 4) Noji 3:59 min. 


2x I0:6 


i zwycięstwo Geyera nad Zjednoczonymi 


Drugi termin mistrzostw druży- 
nowych okręgu przyniósł niespo- 
dzianki, W Pabianicach Kruschen- 
der pokonał IKP w stosunku 10:6, 
aw Łodzi, w ramach meczu Geyer 
— Zjednoczone 10:6, Usielski prze: 
grał z Ostrowskim. 

To są ogólne niespodzianki. 

Szczegóły obu spotkań są nastę: 
pujące: 

IKP wyjechało do Pabianic w 
składzie bardzo słabym, bez Spo- 
denkiewicza i Chmielewskiego, w 
dodatku, przed meczem stracili 
dwa punkty, gdyż lekarz nie dopu- 
ścił Marciniaka. W tych warunkach 
porażka znajduje swoje usprawie- 
dliwienie. 

W muszej Grambo (KE) po naj- 
zupełniej wyrównanej walce z Po- 
pielatym, został nznany za zwy- 
cięzcę, remis jednak odpowiadałby 
bardziej przebiegowi wałki, W ko- 
guciej walki nie było i punkty 
przypadły Jarmakowskiemu (KE). 
W piórkowej Bartniak (IKP) poko- 
nał wysoko na punkty Witkowskie- 
go. W lekkiej Czesławski (IKP) do- 
szedł do punktów walkowerem, 
gdyż Osieja nie stanął, 

W półścedniej Jeziorek (KE) po- 
konał w drugiej rundzie przez k. o. 
Więckowskiego. W średniej Weher 
(IKP) po pierwszej rundzie miał 
już dość walki z Kilańskim i pod- 
dał się. W półciężkiej Pietrzak 
(IKP) pokonał na punkty zasłuże- 
nie Kraszewskiego, wreszcie w cięż 
kiej Piesik (KE) wygrał przez k. o. 
w pierwszej rundzie z Kubiakiem, 
reprezentując się całkiem dobrze. 
Jest to rosły, dziewięinastoletni do- 
brze zapowiadający się pięściarz. 

Mecz Geyer — Zjednoczone roz- 
począł się nieoczekiwanie. Ostrow- 
ski II (Zì) pokonał na punkty 
Usielskiego, po którym odbiły się 
z pewnością trudy tygodniowega 
tournee. W koguciej Wojciechow- 
ski I (G) po całkiem ładnej walce 
pokonał Michalaka Il. W piórko- 
wej Augtustowicz (G) wygrał przez 
techniczne k. o. z Michalakiem, sty- 
lem jednak nie zaimponował. W lek 
kiej Szczapiński (Zj.) podbił oko 

$ 


A 


Wyszkowskiemu, i ten w przerwie 
między pierwszą a drugą rundą 
zrezygnował z dalszej walki. 

W półśredniej Ostrowski (G) był 
a klasę lepszy oa Kijewskiego, pa- 
nował cały czas nad sytuacją i wy- 
grał wysoko. W średniej Wurin 
(G) wziął punkty walkowerem z pa 
wodu niedovagi Zwierzchowskiego. 
W spotkaniu towarzyskim był re- 
mis, szczęśliwy dla Wurma, który 
wypadł h. blado. W półciężkiej Pi- 
sarski (G) nie miał przeciwnika. W 
ciężkiej Jaskóła (Zj.) wygrał przez 
techniczne k, o. z debiutującym w 
barwach Geyera Zimińskim, w trze- 
ciej rundzie. W drugiej rundzie Zi- 
mińskiebył dwukrotnie na deskach, 
przy czym raz gong uratował go 
przed wyliczeniem. 

Trzeci mecz Hakoah — Wima, 
jak donosiliśmy, został odwołany i 
odbędzie się w tygodniu. 

W tabeli prowadzi obecnie Kru- 
schender (2 zwycięstwa, stosunek 
punktów 20:12), przed  Geyerem, 
IKP i Zjednoczonymi. 


* 

W Poznaniu spotkanie bokser- 
skie o drużynowe mistrzostwo u 
kręgu poznańskiego między druży- 
nami H. C. P. i Goplanią (Inowro 
cław), zakończone zostało wyni- 
kiem remisowym 8,8. Wyniki notu- 
jemy: W wadze muszej — Liska 
(HCP) zremisował z Ładą 2, w ko- 
guciej — Kolecki (HCP) przegrai 
na punkty z Ładą 1, w piórkowej 
— Lalkowiak (HCP) zwyciężył Bu- 
dzińskiego przez k. o., w lekkiej — 
Szymczak (HCP) zremisował z Mro 
zowskim, w półśredniej — Pie 
rard (Goplania) pobił na punkty 
Misiernego, w średniej — Kazimier 
czak (HCP) bije na punkty Lewan- 
dowskiego, w półciężkiej — Kli- 
mecki (HCP) wygrał wysoko na 
punkty z Zielińskim i w ciężkiej — 
Leśniak (G) bije na punkty Adam- 
czyka. 

* 


W Warszawie rozegrane zostały 
dwa mecze bokserskie o dtużyno- 
we mistrzostwo stclicy w klasie A. 


M Z Z NN A Z 


W pierwszym meczu Polonia po- 
konala Makabi 10:6. 

Poszczególne walki (ma pierw- 
szym miejscu bokserzy Polonii w 
kolejności wag od muszej do cięż- 
kiej): Wejman przegrał z Jakubo- 
wiczem, Damski 3 zremisował z 
Rundsteinem, Małecki pokonał Lew 
kowicza, Łukasiewicz uległ po za- 
ciętej walce Rozenblumowi, Ci- 
szewski wygrał z powodu dyskwa- 
lifikacij Niedobiera za nieczystą 
walkę, Fabisiak pokonał na punkty 
Stlara, Wiziński wygrał z powodu 
dyskwalifikacji Neudinga za nie- 
dozwolony cics. Neuding znokauto- 
wał Wizińskiego w trzeciej run- 
dzie, ale po zbadaniu przez lekarza 
przyznano zwycięstwo Wizińskie- 
mu, Sowiński zremisował ze Stein- 
eizenem. 

W drugim meczu Legia wygrała 
zC W. S, w stosunku 11:5. Wyni- 
ki hyły następujące (na pierwszym 
miejscu bokserzy Legii): Baśkie- 
kiewicz wypunktował Rzewnickie- 
go, Witkowski przegrał z Lipiń- 
skim przez techniczne k, o. w 3-ej 
rundzie, Teddy zremisował z Cie- 
chomskim, Rybik wygrał z Orli- 
czem. Wynik krzywdzi Orlieza, któ- 
ry przeważał przez dwie rundy i 
zasłużył na zwycięstwo, Przewódz- 
ki przegrał przez techniczny k. o. 
w Ir. z Brzózką, Doroba 2 poko- 
nał Całkę. Walka była zupełnie wy 
rówiiana, Doroba 1 wygrał po za- 
ciętej walce z twardym i ambit- 
nym Ciązełą, który zaimponował 
swoją wytrzymałością. W wadze 
ciężkiej Mizerski zdobył punkty 
walkowerem. 

* 

Rozegrany w Warszawie mecz 
bokserski Okęcie — Gwiazda za- 
kończył się wynikiem remisowym 
7:7. W ramach tego meczu wice- 
mistrz Europy w wadze muszej Soh 
kowiak (Okęcie) zremisował po cie- 
kawej walce z Rotholcem. W pier- 
wszej rundzie lekką przewagę miał 
Sobkowiak, w drugiej zaś Rotholc, 
przy czym po jednym z ciężkich 
ciosów Rotholca Sobkowiak padł 
na chwilę na deski. 


ód bije Warszawę 


w hazenie 4:0 i w szczypiormiaku 9:7 


Przy pięknej pogodzie rozegraie 
zostały wczoraj poraz drugi mię- 
dzymiastowe mecze gier sporto- 
wych Warszawa — Łódź o pucha- 
ry przechodnie, ufundowane przez 
prezydentów obu miast. Oba pu- 
chary, pp. Starzyńskiego i Godlew- 
skiego, pozostały w Łodzi. W ha- 
zenie zwycięstwo łodzianek było 
wysokie 4:0 (2:0), w szczypiornia- 
ku, po wyrównanej grze, zwycię- 
żyli miejscowi w stosunku 9:7 (5:4). 

Mecz hazeny przeszedł pod zna- 
kiem wybitnej przewagi łodzianek, 
skład których oparty był na szkie- 
lecie IRP, a uzupełniony jedynie 
Zelżankami z HKS-u. Drużyna w 


'| tym zestawieniu nie miała słabego 


| 


punktu i zagrała jeden z najlep- 
szych meczów, wyróżnić kogoś, ta 
krzywda dła pozostałych. Trzy 
bramki zdobyła Zełżanka II, jedną 
Głażewska, która mimo to była 
strzałowo wyjątkowo usposobiona, 
Warszawa bez Kameckiej i Wiś- 
niewskiej wypadła blado, i nie mo- 
gła przedostać się przez żelazną po- 
moc miejscowych. 

Mecz w szczypiorniaka był cie- 


Kościelskiego zupelnie spaczony, a 
że też grano cały czas środkiem, 
chwilami był tłok jak w rugby — 
to też o wysokim jego poziomie 
trudno mówić, Tempo meczu była 
jednak do ostatniej chwili wyśmie- 
nite Drużyna łódzka oparta była 
na szkielecie ŁKS-u z dodatkiem 
dwóch TUR-owców, a po przerwie 
dwóch z IKP. Warszawa grała w 
awizowanym składzie. Gros bra, 


kawy, gdyż przebieg był tego ro: | mek dla Łodzi zdobył najlepszy 
dzaju, że Łódź cały czas prowadzi: | gracz Grubert, dla Warszawy zaś 
ła, ale na każdą bramkę Warszawa | bramki zdobyli Kowalski i lewo- 


odpowiadała również bramką. Przy 
stanie 5:5 Łódź zdobyła dwie bram- 
ki i ten dystans utrzymała do koń- 
ca. Mecz został przez sędziego p. 


U 


| 


ręcki Tepicyn. 
Publiczności mało, a szkoda, po- 
goda była piękna, impreza ciekawa. 
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Jubileusz U.Touringu 


ŁTSG zwycięża w turnieju 
błyskawicznym 

W dniu wczorajszym Union-Tok. 
ring święcił jubilensz swego 40-le- 
cia. Po defiladzie wszystkich sekcji 
klubu (na stadionie przy ul. Wod- 
ne), odbyło się powitanie gości i 
przyjmowanie gratulacji. Następnie 
rozpoczęła się część sportowa uro- 
czystości. 

Po blyskawicznym turnieju pił: 
karskim, o którym piszemy osobno, 
odbyly się mecze w grach sporto 
wych oraz zawody lekkoatletyczne 
z udziałem zawodników Vorvirts 
z Katowic. Wyniki były następują: 
ce: w meczu szczypiorniaka Vor- 
vArts (Katowice) pokonał UT 13:5 
(10:0); zaś w meczu moszykówki 
męskiej UT pokonał  Vorvfirts 
32:11 (14:5). 

W zawodach lekkoatletycznych 
wyniki były następujące: tyczka; 
1) Klausner (UT) 3.10 m. przed Wh 
stehubem (UT) 3 m.. Dysk: 1) Wo- 
dicka (Vorv.) 38.62 m. przed Kom 
danem (V) 32.16 m., sztsteta 4x100 
m.: 1) Vorv. 47.9 sek. Sztafeta UT 
została sdyskwalifikowana. 4x175 
mir. 1) UT 1.27,6 przed  Vorv. 
1.28.3. Skok wzwyż: Wodnieka 1.65 
m. przed Ekstelnem (UT) 1.60 m 
Trójskok: 1) Wodnicka 12.15 mtr. 
przed Klausnerem 11.88 m. 


Str. 


% 

Odbył się również motocyklowy 
ogólnopolski jubileuszowy zjazd pla 
kietowy, który zakończył się zaję: 
ciem pierwszego miejsca przez zę 
spół warszawskiego Okęcia. 

* 

Na kortach UT odbywał się rów* 
nocześnie dalszy ciąg turnieju teni 
sowego o tytuł najlepszego łodzia+ 
nina. Zostały zakończone gry pofe- 
dyńcze pań, przy czym pierwsza 
miejsce zdobyła Ulrichsowa (UT), 
która w linale pokonała Pajchlową 
(LKS) 2:6, 6:3 i 6:3. Gry pojedyń+ 
cze panów doprowadzone zostały 
do półfinałów, do których zakwali» 
fikowali się Król, Skonecki, Stern f 
Nowak. i 


25 
W ramach jubileuszu Unio- Tow 
ringu odbył się hłyskawiczny tima 
niej piłkarski. W meczach półfina- 
łowych wyniki były następujące: 
ŁTSG — WKS 3:0 (2:0). Bramki 
dla ŁTSG zdobyli:  Mittełstaedt, 
Pij i Królewiecki. UT — ŁKS 20 
(1:0). Bramki dla UT zdobyli: Swie- 
tosławski i Królewiecki. Sędziował 
oba mecze p. Pogodziński. W me- 
czu finałowym ŁTSG pokonało UT 
2:0 (0:0). Bramki dla ŁTSG zdoby- 
li: Radomski i Królewiecki po $ 

Sędziował p. Otto. 


Trzy mecze 


o -—-.,zastrzostwo kl. A 


W dniu wczorajszym odbyły się 
trzy dalsze mecze o mistrzostwa 
łódzkiej klasy A, wyniki których 
były następujące: 

Wima — Burza 40 (i:0). Do 
przerwy przewaga była zmienna, 
natomiast w drugiej połowie Wims 
uzyskała całkowitą przewagę. 

W Pabianicach: PTC — Widzew 
8:1 (2:1). Znaczna przewaga PTG 
nad osłabioną drużyną Widzewa, 
zaznaczyła się zwłaszcza po przes 
wie. 

Sokół (Pabj) — SKS 1:6 (1:07. 
Gra równorzędna. W pierwszej po- 
lowie udaje się Sokołowi zdobyć 
jedyna hramkę meczu przez leweg6 
łącznika. 


$ 

W meczach o mistrzostwo klasy B 
w grupie łódzkiej wyniki wczoraj: 
sze były następujące: Boruta 
(Zgierz) pokonał Bar Kochbę 4:1, 
Makabi pokonała aleksandrowski 
Sokół 3:2 i KP Zjednoczone zwycię 
żył dwucyfrowo Hakaoh 10:0. 


WYDZIAŁ SPORTOWY PZB. ukom, 
stytnował się następująco: przewodni- 
czycy p. Rybarczyk, zast, i referent 
zgłoszeń zawodników: mgr. Kielc, se~ 
kretarz: p. Werwiński, referat imprez 
„ Derda Kazimierz. 

BAWOROWSKI, pierwsza rakieta 
Austrii ma w przyszłym roku osląść 
na stałe w Polsce. Matka Baworow< 
skiego jest polka. Majątkami rodziny 
w Małopolsce Wschodniej zawiaduje 
starszy brat tenisisty 


FLIX=_GŁOS PORANNY” — 1937 


Teatr, muzyka i radio 


Premiepy teatralne 


„Szklanka wody” 


Komedia w 5 aktach Eugeniusza Scribe' a w Teatrze 
Kameralnym 


Stanowczo umieli dawniej le-| wyśnionej, a nie zaspokojonej, 


piej pisać komedie, niż dzisiaj. 
Pomimo całej naiwności, jaka 
cechuje technikę sceniczną 
Scribe'a (monologi. kwestie na 
stronie ete.), komedia jest i po- 
zostanie czarująca, przede 
wszystkim dzięki wytworności 
stylu, przepysznie prowadzone 
mu dialogowi, frapującej Tat- 
wości w zawiązywaniu i rozwią 


zywaniu intryg i komplikacji, 
dyskretnemu, subtelnemu hu- 
morowi, wysublimowaniu ze 


sceny wszelkiej trywialności i 
brutalności, jednym słowem 
dzięki nietylko wysokiej skali 
talentu, ale i kulturze Scribe'a. 
Sztuka dzieje się w Anglii za 
czasów królowej Anny, a więc 
w początkach XVIII w., a stu- 
cha się jej tak, jakby się roz- 
grywała w wieku XX-ym. Napi- 
sana została ta komedia w dru- 
giej połowie XIX stulecia, a łat- 
wo wytrzyma konkurencję co 
do bezpośredniości i ekspresji 
z najnowszymi utworami kome 
diowymi Europy. Widz opusz- 
cza teatr w naprawdę przyjem- 
nym nastroju, który się od po- 
czątku do końca widowiska po- 
tęgnje i nie słabnie aż do ostat- 
niego zapadnięcia kurtyny. — 
Trzeba tylko umieć przejść do 
porządku dziennego nad tymi 
usterkami techniki scenopisar- 
skiej, które co chwilę każą się 
zjawiać potrzebnej akurat oso- 
bie w najodpowiedniejszym, 
względnie w najmniej odpo- 
wiednim momencie, wiążą bez- 
pośrednio oddalone momenty 
akcji ete. Trzeba się umieć od 
tego oderwać i rozkoszować się 
walorami, o których wspomnia 
łem, a zadowolenie z wieczoru 
w teatrze będzie stuprocentowe. 


DYR. MORYCIŃSKI wyreży- 
serował komedię bardzo staran 
nie i pieczołowicie. Zachowała 
swój styl i czar swoisty, miała 
precyzyjnie wyrzeżbione szcze- 
góły, stając się wdzięcznym, w 
delikatnych barwach utrzyma- 
nym obrazkiem. Oczywiście dia 
log nie stał jeszcze na wyży- 
nach finezji i zgrania, ale nie 
wolmo zapominać, że tak pięk- 
ny w formie dialog jest najtrud 
niejszym zadaniem dla aktorów 
Natomiast sceny zbiorowe (a 
przede wszystkim kulminacyjny 
punkt komedii) wypracowane 
były starannie i bardzo dokład 
nie. 

Ekipa damska w komedii po- 
biła na głowę ekipę męską. — 
Wyjątkowy wdzięk i pewmość 
siebie, swobodę i zachwycającą 
naiwność miała p. BIESIADEC- 
KA, jako królowa Anna. Była 
równie przekonywijąca w mo- 
mentach bezradności, jak w 
chwilach dziecinnej stanowczoś 
ci, ciepła serdecznego, miłości 


KKKEKKKKK 
"KINO TEATR: 


METRO 


CORSO 


Dziś i jutro początek 
o g. 12Z-ej 


Prenumerata 


przekory i... czarującego gnie- 
WII. r 
Kontrastem królowej w ko- 
medii jest księżna Balborough, 
wielka ochmistrzyni i jeszcze 
większa intrygantka, która po 
wielu perypetiach ponosi poraż 
kę definitywną. Ujęcie tej po- 
staci przez p. ŻYCZKOWSKĄ 
szło niewątpliwie po linii inten 
cji autora. Diatog prowadziła 
najlepiej i najpotoczyściej, mia 
ła najwięcej konsekwencji w 
przeprowadzeniu typu co 
zresztą jest o tyle łatwe, że po- 
stać ta jest zwarta i pomimo 
swej przewrotności prostolinij- 
na. Jedyne zastrzeżenie budzi 
zbyt wyrazista mimika ust, co 
zresztą łatwo stonować, J 

Pamiętamy dobrze z ubiegłe- 


mych rękach po kilku próbach 
„jest już bardzo poważną winą 
reżysera. 

Piękną oprawę sceniczną w 
postaci stylowego wnętrza dał 
p. AXER. Wszystkie czynniki 
były tak wdzięcznie sharmoni- 
zowane, że wprowadzorą przez 
reżysera jedność miejsca łatwo 
było zaakceptować, ponieważ 
w każdym obrazie wykrywało 
się w dekoracjach wciąż nowe 
niękne szczegóły. 

G. Was. 
ee, 


„ŻYDOWSKA BANDA”. 
Dziś, w poniedziałek, o godz. 9-ej 
wiecz. oraz 4 po poł dwa gościnne 
występy zespołu „Di Idisze Bande” 
w przebojowym repertuarze p. t. 
„Geszesn un Getrofen”. 


DZISTEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
6.18 Gimnastyka i muzyka z płyt 
1140 Ludwik v. Beethoven — Sona- 
ta F-dur 
12.25 Muzyka (płyty) 
12.40 Od warsztatu do warsztatu — 


go sezonu w Teatrze Popular |Elektrotechnicy. 


nym p. GOSŁAWSKĄ, która 


wielki sukces odniosła m. in. w|' 


stylowym 
nia“. W „Szklance wody“ jako 
wiośmiana ABIGATL ma do za- 
notowania znowu poważne O- 
siągnięcie. W pierwszych 
dwóch obrazach jeszcze jakby 
stremowana 
to nie wspólnego z tym, że ro- 
ta wymaga nieśmiałości — Toz- 


grała się po tym i była juź dO| danka 


końca bardzo sympatyczna i 
konsekwentna. Tylko w scenie, 
poprzedzającej punkt kulmina- 
cyjny z podaniem szklanki wo- 
dy, stojąc na drugim planie, 
jak by „odpoczywała* 
dwie — trzy minuty. A właśnie 


w tej scenie twarz jej powinna | czyli „Czaromysł* — opera Kurpiń- 
wyrażać rosnące z minuty na |skiego. 


minutę napięcie. 

Kapitalny dworak wicehra- 
bia Bolingbroke, ten jakby syn 
Figara Beaumarchaisa, który z 
najtrudniejszych opresji wycho 
dzi zwycięsko, dzięki bystrości 
umysłu, popartej czarem osobi 
stym, nie znalazł odpowiednie- 
go wyraziciela swych cech i 
walorów w interpretacji p. 
KRASNOWIECKIEGO, 


bardzo dobrze, 
dził potoczyście, ale brak mu 
było lekkości i wdzięku, 
których Henryk de Saint-Jeam 
nie daje się pomyśleć. Manka- 


dialogi prowa- 


i blada — nie ma:ton 


przez | niu małej orkiestry 


który| Wagnera 
nad rolą pamięciowo panował 20.30 


13.55 Marsze i piosenki żołnierskie 
(płyty) 
15.00 Jerzy Sosnkowski: „Pijana ka 


„Chorym z uroje-|pina" (nowela) 


15.20 Muzyka salonowa (płyty) 

16.00 „Mała ważna iskierka“ — po- 
gadanka 

16.15 Koncert rozrywkowy w wyk, 
orkiestry mandolinistów j 

16.45 „Obyczaje sportowe“ — felie- 


17.00 Stella Dobryszycka (fortepian) 
i Umberto Macnez (śpiew) 

17.50 „Puszcza w jesieni" — poga- 

18.00 „Zawsze ciekawe i aktualne 
zagadnienie* — dialog 

18.15 Audycja wymienna z Krakowa 

18.50 Pogadanka aktualna 

19.00 Audycja żołnierska 

20.00 Muzyka taneczna w w$kona- 


20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Nimfy nad jeziorem Gopłem“ 


23.00 Muzyka taneczna (płyty) 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


LONDYN (261) i DROITWICH (1500) 
22.00 Uwertura Szuberta, Symfonia C- 
dur Haydna, Suita Smytha 
LONDYN (342) 
20.20 Fragmenty oper R. Wagnera 
BRUKSELA (322) 
21.00 Uwertura „Prometeusz“ Beetho- 
vena, Koncert fortepianowy A-mol 
Griega, Uwertora „Tannhäuser“ R. 


LYON (463) 
„Samson i Dalila" 
Saint-Saensa 
BERLIN (356) 


p w 


== opera 


þez |21,00 Uwertura D-dur i Symfonia B- 


dur Haydna, Tańce niemieckie, Pieś- 
ni i Koncert skrzypcowy Mozarta 
LIPSK (382) 


ment dykcji, robiący wrażenie | 19.00 „Tannhiiuser* — opera R. Wa- 


mówienia przez zęby, dawał się 
również we znaki słuchaczowi. 
Zupełnie nie do przyjęcia był 


gnera 
SZTUTGART (523) 
20.00 „Rigoletto“ — opera Verdiego 
RZYM (420) 


p. SIEZIENIEWSKI, jako Mas |2100 Koncert symfoniczny 
ham. Akcent z wschodniej TU-| 4964€%%%6200%020%%000002 


bieży, brak swobody na scenie, 
samopoczucie w stylowym mun 


durze jakby „statystyczne“, 
twarz, na której nie malowało 
się żadne z przeżyć — wszyst- 


ko razem złożyło się na rażący 
kontrast z wykonawcami 
nych ról. Obsadzenie tej roli i 
pozostawienie jej w tych sa- 


PŁOMIENNE 


W rolach 
głównych: 


Ś i dni następnych! 
Polski film zakrojony na miarę arcydzieł 
światowych p. t. 


W rol. gł}: Barszczewska, Cybulski, Junosza-Stę- 
powski, Białoszczyński. 
Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. 


NIESAMOWIT 


Edmund Lowe i Wirginia Bruce 


Dr. E. GUTMAN 


choroby dzieci 


powróceł 


in-| Gdańska 26, tel. 173-00 


ord. eodz. 3—6 pp. 


SERCA 


Y DOM 


Sensacja, groza, humor. Najpotężniejszy film sensacyjny 


miesięczna „Głosu Porannego” ze jj żywi do* 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za o 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6,—, zagranicą — zł. 9— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


(Redaktor odb. Lucian Lipiński 


noszenie — 


Ogłoszenia 


50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, 


szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 
firm zagr. 1000/0, Za ogłoszenia tabelaryszn= 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny, — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman. 


za wiersz milimztrowy I 
redakcyjnym zł. 1.50; 
(str. 1 


i 


Nr. 260 


Ceizikowa rzuciła 
dyskiem 40,59 mir. 


Na ostatnich mistrzostwach ZS 
w Lublinie Cejzikowa, przebywają- 
ca obecnie stale w Katowicach, u- 
zyskała w rzucie dyskiem doskona- 
ły wynik 40,59 mtr. Wynik ten 
kwalifikuje Cejzikową na piąte 
miejsce w tabeli tegorocznych naj- 
lepszych rezultatów światowyca. 

Lista najlepszych tegorocznych 
rezultatów światowych w rzucie 
dyskiem przedstawia się następu- 
jąco: 

1) Mauermayer — Niemcy 43,43 
mtr, 

_2) Wajsówna — Polska 42,98 m. 

3) Volkhausen — 42,29 
mtr. ZIE. 

4) Hageman — Niemcy 41,35 m. 

5) Cejzikowa — Polska 40,59 m. 

6) Sommer — Niemcy 40,42 m. 

Poza tymi zawodniczkami żadna 
z lekkoatletek nie przekroczyła 
granicy 40 metrów, 

Do spotkania najlepszych dysko- 
bolek Polski Wajsówny i Cejziko- 
wej dojdzie w dniu 3 października 
w czasie meczu lekkcatletycznego 
Łódź — Ślask, który odbędzie się 
w Łodzi. 

Warto jeszcze przypomnieć, że 
rekord światowy w rzucie dyskiem 
oburącz należy do Cejzikowej, 


000000440000622099090020 


ZDK; 
Łldź, Piotrkowska 101, tel. 121-53. 

HERBATKA TOWARZYSKA. 

We wtorek, dnia 28 b. m. odbę- 
dzie się herbatka towarzyska, 

Początek o godz. 17T-ej, Wstęp 
dla członków i zaproszonych gości. 

NAJBLIŻSZE WYCIECZKI: 

1) 28 b. m. — Tartak M. Jaku- 
bowicza. Zbićrka o godz. 12-ej w 
lokalnu Tow. 

2) 2. X. — 1) Fabryka maszyn 
S,"Weigt, 2) Przemysł bawełniany 
1 K. Poznański. 

3) 3. X. — Ictrisko w Lublinkn 
Zapisy do 1. 10. 

4) 3. X. — Stary cmentarz żyd. 
i Szpital dla umysłowe chorych 
(ul. Wescła). 

W dniach 2. i 3, X, odbędzie się 
2-dniowa wycieczka do Warszawy. 

Sekretariat wydaje swcim człon- 
kom legitymacje, uprawniające do 
korzystania z ulgowych biletów tu- 
rystycznych na 1000 i 2000 klm. 

Informacje i zapisy w sekreta- 
riacie codziennie, prócz niedziel, 
od godz. 18 — 22-ej: Piotrkowska 
nr. 101, tel. 121-53. 
eot 


Dr. 
Rabinowitz 
Legionów 3 
powrócił 


DOKTÓR 


AZUR 


powrócili 
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WESOŁY 


W rolach 
głównych: 


Film przepojony humorem, 


—— 


-szpaltowy (strona 5 szpalt): I-sza strona 
w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez 
0 szpalt) 12gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsz 
najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynow= I zaślubinowe 
szp.) 1 zł, Ogłoszenia zamiejscowe obliczane 
lub fantaz. dodatk. 50/5, 


W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


DR. MED. 


H. Bóźżamner 


Specjalista chorób 
skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 
POWRÓCIŁ 
Narufowicza 9, [I p, from 
Tel. 128-98 

przyjmuje od 9—4 | 5—0 wiem 


Doktór Medycyny 


spoejallsta 
ghorób kohlecych I skugzerfi 
POWRÓCIŁ 
ul. Piłsudskiego 51, teL 170-08 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 
Sn 
DOKTÓR , ` 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
| koóryoniiy I skórnych 
(włosów) 


powrócił 


Andrzeja 2, hl. 0-2 


Przyjmuje od 9—11 reno i od 6—5 w 
W niadzielę i święta od 10—48 


DR. MED. 


D. RAWICZ 


Narutowicza. 50, isć: 
powrócił 


a TWEN NATO ZOZYNYNIE p 
„Ddłoszenia drobne, 
i, Ogloszenia drobne | 
EOI AEE A 
KASA cgniotrwała tanio do sprze- 
dania. Mielczarskiego 24, m %. 

'Tel. 153 50. 

KUPIĘ niedrogo używaną szafkę 
amerykańską. Oferty z podaniem 
ceny pod „Szafka”, 15954 
OKAZJA! Sypialka brzozowa do 
sprzedania pierwszorzędnej roboty. 
WL Kilińskiego 75, m. 12, fr, H 
piętro. 628—3 


—-—_— — 


POKÓJ umeblowany niekrępujący 
z wszelkimi wygodami inteligentne- 
mu panu odnajmę. Szterlinga 9, 
m. 4, fr. I piętro. 000—4 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 2 
pokoje z kuchnią i wygodami, 
front I piętro. Cegielniana 59. 
Dozorca wskaże, 572—2 
DO WYNAJĘCIA magazyny towa 
rowe przy boczniey kolejowej Łódźe 
Fabryczna. 9.50x48 metrów, Wie 
domość: telef. 111-71. 1569—8 

Zorganizowanym i przygotowa+ 
nym do obrony przeciwlotnicza = 
gazowej nic grozić nie będzie. Przy» 
gotowuje tę obronę L, 0. P. P.! Czy 
jesteście członkami tej Organizacji? 


z ABE 3 


Dziś premiera! 


* SHIRLEY TEMPLE 
jw śe BOGATE BIEDACTWO 


Nadprogram aktualności P.A.T-a 


il 
a 


DOŃŻUAŃ 


Robert Montgomery i Myrna Loy 


emocją i sensacją 


2 zl; Reklamy tekstem 
bez zastrzeżenia miejsca 
e ogłoszenie zł. 1,50 
12 zl. Ogło: 
są a 50%o droże 
Osłoszenin dwukolor. n 50%/0 droże 


